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w KRAKOWIE 


© .orawo, Orawo” — reż. Kazimierza 
Muchy. Kolorowy, panaramiczny film o bar- 


dzo pięknym i mało znanym zakątku kra- 


Witolda Żukowskiego. 
Film ukazuje poważne osiągnięcia w prz, 
wróceniu tych ziem gospodarce narodowej: 


© ..Redecast — Radogoszcz — 1545 — 65” reż. 

Andrzeja Szczygia. Film — w oparciu 0 

zdjęcia archiwalne — ukazuje tragedię Ra- 

dogoszcza; realizator stara_ się, zanalizować 

Wytwórnia Filmów Oświatowych w Ło- Stosunek zwiedzających mauzoleum obozo- 
dzi w skloslia na V Ogólnopolski Festiwal we do wydarzeń sprzed dwudziestu la! 

Filmów Krótkometrażowych w Krakowie _ © „Suchy dok” reż. Jana Riessera; film 

następujące filmy: w_ impresyjno-dokumentalnej formie uka- 

© „Muzyka dawna” reż. Stanisława Gra- zuje nowoczesność naszego przemysłu okrę- 


bowskiego — film zrealizowany w Bydgo- 
szczy z udziałem zespołu muzyki dawnej 
Filharmonii Bydgoskiej. Muzyka barokowa 
i renesansowa jako kontrapunkt do sztuki 


tych czasów; 
© „Rok sześćsetny” 


chenka. Kronika Roku 
niwersytetu Jagiellońskieg: 


reż. Zbigniewa Bo- 
Jubileuszowego U- 
uroczystości i 


nowe inwestycje, historia 1 nowoczesność 
UJ 

lalarze gdańscy” Mariana Usso- 
rowskiego — o _ środowisku plastycznym 


Trójmiasta, zgrupowanym wokól szkoły 50- 
pockiej; 

© „Interpretacje” 
zowskiego. Trzej 


reż. Jarosława Brzo- 
malarze, reprezentujący 
różne kierunki, malują ten sam pejzaż nad 
jeziorami Augustowskimi; obrazy powstają 
Jakby na oczach widzów. Ostateczny efekt 
trzy obrazy w całkowicie odmiennych 
kanwencjach artystycznych; 

© „Kurpie” reż. Witolda Żukowskiego. 
Region zamieszkały przez bardzo uzdolnio- 
ludność wciąż jeszcze zaniedbany. 
mian_ (pierwsze inwestycje, 
raczej w sferze pragni 


np. 


PROPOZYCJE 
„OŚWIATÓWKI"* 


przygotowaniach WFO do tegorocz- 
Festiwalu 


nego _ Ogólnopolskie 

Filmów Krótkometrażowych w Kra- 
kowie mówi naczelny redaktor wytwór- 
ni — Władysław Orlowski. 


15. filmów. 
pa- 


— Zgłosiliśmy na festiwal 
Być m do tego zestawu dojdzie 
rę pozycji jeszcze nieukończony h. 

— W ogłoszonym zestawie nie zn; 
wisk ubiegłorocznych  laurea- 
Jadwigi Żukowskiej i Włodzimie- 
halskiego... 

Zukowska kończy pracę 
fihnem „Malowanie palcami" — z 
su psychologii dziaci, Możliwe, iż z 
żumu jeszcie „dosłać* ten film na fe- 
stiwal. Natonfiast specyficzny charakter 
pracy reżysera Puchalskiego sprawia, iż 
realizuje on swe filmy zwykle po parę 
lat. W tum roku nie jeszcze nie ukoń- 
czył. A w ogóle — to nie chodziło nam 
o _ przedstawienie wszystkich dziedzin 
filmu oświatowego. Niektóre pozycje. — 


nad 


„NAD ODRĄ* 


Reż. Bohdan 


prawej) i operator Ste- 


Poręba (z 


fan Matyjaszkiewicz (o- 
baj na zdjęciu — niżej) 
ilmują nowelę Nad 
Odrą" — część serii te- 
„Dzień ostat- 
dzień pierwszy”. O- 
bok aktorzy: Józef Nal- 
herczak, Katarzyna Ła- 
Aleksander 


lewizyjnej 


niewska i 


Z okazji festiwalu 
dzień Krytyki 


wy! 


prezentować będzi 


Filmowe. 


towego: 
© „Przemiany w stali” reż. Józefa Arku- 
sza; 'przy pomocy specjalnej aparatury re- 
alizator notuje przemiany zachodzące w 
stali rozgrzanej do temperatury 1500 stąp- 
ni. Jedna z pierwszych prób zastosowania 
mikrozdjęć w metalurgii; 

© „Kolorowe sny” reż. Janusza Stara. 
Film wyjaśniający zasady przekazywania 
kolorowego obrazu w telewizji; 

© „Piazmotron” reż. Wiesława Drymera. 
Palnik plazmowy to jedna z rewelacji na- 
szego przemysłu. Film pokazuje zasady je- 
go działania; 

© „Ókolice peronów” reż. Edwarda Etle- 
ra — impresja o „toalecie” wagonów kole- 
jowych. nie pozbawiona pewnych walorów 
dydaktycznych; 

© „Czy wlaściwy człowiek..." reż. Stani- 
sława  Grabowskiega Film o badaniach 
psycho- i fizykometrycznych, ogromnie wa- 
żnych, zwłaszcza przy ustalaniu przydatno- 
ści ludzi do pewnych zawodów: 

© Decyzja zależy od ciebie” reż. Jerze- 
go_Popicla-Popiolka. Plakat publicystyczny, 
ukazujący — w oparciu o najncawsze bada” 
nia — negatywne skutki nikotyny dla ludz- 
kiego organizmu. 


zadania — 


choć spełniają swe społaczne 
festiwa- 


nie są tak zwanymi filmami 
lowymi. 

— Z jakimi filmami kierownictwo 
twórni wiąże nadzieje na nagrody? 
Choć film oświatowy mógłby prz. 
cież podejmować najróżniejsze tematy, 
musimy przująć jakieś kryteria. Tum 
najważniejszym Kryterium wudaje się 


Spotkania 
i rozmówki 


emian zachodzących we 
wyjaśnianie no- 

ozumiałych 
takie zgło- 
„„Plazmo- 
miany u 


pokazywanie 
współczesnym 
wych. nie dla w 
zjawisk. Wydaje 
szone na_ festiwal 
tron", „Kolorowe any”, . 
stali” „Czy właściwy człowiek 
chy dok” — odpowiadają tum 
gom. Jury powinno chyba iwzłąż pod 
uwagę walor populąryzacji zdobyczy no 
joczesnej włedzy i Iechniki, u 
ność tuch filmow. 


jak 
h 


mi 
filmy. 


się. 


„WALKOWER” W CANNES 


itnych filmów z całego świata, nie zgłoszonych na feśtiwal. Polskę re- 


„Walkower” reż. Jerzego Skolimowskiego. 


lmowego w Cannes odbędzie się Międzynarodowy Ty- 
w czasie którego wyświetlonych zostanie osiem 


Jubileusz Wytwórni Filmów 


Fabularnych w Łodzi 


NA ŁĄKOWEJ — ZACZĘŁO SIĘ 
PRZED DWUDZIESTU LATY 


© 1561 — zakończenie budowy 
głównego gmachu wytwórni; 
telier opuszcza 14l-szy 


20 lat temu — w kwietniu 
1845 roku Wytwórnia Fil- 
mowa Wojska Polskiego obję- 


ła w posiadanie, hsię sporto- im fabularny. 
wą w łódzkim parku im. księ- * 

cia Józefa Poniatowskiego. Za- = 

adaptowano ją do potrzeb FE dała początek nastę: 
produkcji filmowej — i tak  Pującym — przedsiębiorstwom: 
Kowstałę pierwsze) powojenne Łódzkim Zakladom  Wytwór- 
atelier, do dziś utrzymujące czym MROK Filmowych (1952), 
prymat w kraju. 30 kwietnia Wytwórni Filmów  Fabular- 


br. obchodzono uroczyście ju- 
bileusz dwudziestolecia wy- 
twórni łódzkiej. Komitetowi 
honorowemu obchodów _ jubi- 
leuszu przewodniczył minister 
Kultury i Sztuki Lucjan 
Motyka. W gmachu wytwórni 
otwarto wystawę ukazującą 
dorobek i dzień powszedni 
WEF. 

Przypomnijmy parę ważniej- 
szych dat. z. historii. wytwór 
ni: 
© 1546 — rozpoczęto zdjęcia do 

pierwszego | powojennego 
filmu fabularnego — 
kazane piosenki” reż. 
onarda Buczkowskiego; 


© 15 — oddano do 
drugą halę zdjęciow. 


© 1550 — oddano do 
trzecią halę zdjęcie 
warsztaty; 


© 152 — nowe pomieszczenia 


Le- 


użytku 


użytku 
i 


dla lahoratorium obróbki 
taśmy; 
© 1%53 — zrealizowano  pierw- 


szy barwny film — 
oda na Mariensztacie" 


© 1556 — podział  organizacyj- 
ny wytwórni: powstają ze- 
społy realizatorów filmo- 
wych; 


© is — nowy budynek za- 


adu wytwór 
© 150 — oddano do eksploata* 
cji czwartą halę zdjęciową 
wraz.z halą montażową do 
budowy. dekoracj 


częściowe oddanie do u- ytwórnia łódzka w okres 
żytku głównego budynku przebudowy 
wytwórni mieszczącego 


biura zespołów, grupy zdję- 
ciowe oraz  Wydzi: 
scenizacji i techniki oświe- 
tlenia; 

— na ekranach „Krzyżacy” 


| nych nr2 we Wrocławiu (1954). 
Studiu Opracowań Filmów w 
Łodzi (1955), Studiu Małych 
Form Filmowych SE-MA-FOR 


reż. Aleksandra" Forda — W Łodzi (1956), Studiu Filmów 
pierwszy polski film mo-  Rysunkowych 'w Bielsku (1956). 
numentalny; Wszystkim icownikoni 
WFF (jest ich prawie tysiąc) 

© 1%! — wytwórnia  zrealizo- oraz kierownictwu — nasze 


wała setny film; najlepsze życzenia! 


Zjazd SPATIF-u 


Przed samymi Świętami Wielkanocnymi odbył 
się w Warszawie VII (32) Walny Zjazd Delegatów 
Stowarzyszenia Polskich Artystów Teatru i Filmu 
(SPATIF). 

130 delegatów z calego kraju reprezentowała 
teatry dramatyczne, muzyczne, lalkowe oraz estra- 


dę, film, telewizję i radio. Obradom przewodni- 
czyl prof. dr Jerzy Toeplitz, współzałożyciel 
SPATIF-u, który przypomniał, że stowarzyszenie 


liczy dziś 3890 członków, w tym w sekcji filmo- 
wej — 334. Przewodniczący ustępującego zarządu 
— Henryk Szletyński — podkreślił w swoim re- 
feracie niedostateczną uwagę ministerstwa Kultu. 
ry i Sztuki dla postulatów stowarzyszenia w okre- 
sie, który minął od ostatniego zjazdu, krytycznie 
ocenił słabe zainteresowanie kolegów akcjami szko- 
leniowymi, a wśród osiągnięć wymienił m. in. od- 
danie do użytku nowego pawilonu schroniska dla 
aktorów w Skolimowie. 

Po referatach przedstawicieli poszczególnych sek- 
cji (o filmie mówił reż. Antoni Bohdziewicz), po 
dyskusji i qbradach w kilku komisjach, zjazd 
zakończył się wyborami. Nowym przewodniczącym 
został Władysław Krasnowiecki. zasłuż aktor, 
reży: pedagog. 


r 


Na festiwal w Etiopii 


W maju odbędzie się w Addis-Abebie (Etiopia) 
międzynarodowy festtwal filmowy. Polska zgłosiła 
na ten festiwal film pełnometrażowy „Ludzie z po- 
ciągu” reż. Kazimierza Kutza, średniometrażowy 
„Błękitny krzyż” reż. Andrzeja Munka oraż 


krótkometrażówki: „Król Midas” ret, Lucjana 
Dembińskiego, „Hałdy” reż. Janusza Kidawy, „Sti- 
ta polska” reż. Jana Łomnickiego oraz „Za bo- 


. Władusiawa Nehrebecktego, 


rem, za lasem 


iLMY,0 KTÓRYCH SIĘ MÓWi 


WYKOŃCZONY CZŁOWIEK 


jeroka płaszczyzna ekranu pęka na 
woje. Po jednej stronie mamy zwyk- 
le przedłużenie poprzedniej „normal- 
jej” sceny. Młody człowiek stoi nad 
rumną, kogoś chowają, ktoś niepo- 
'adnie przemawia, mniej cierpliwi gapie już 
się rozchodzą. Ta scena trwa więc dalej, 
choć tylko na połowie ekranu; natomiast 
obok, po drugiej stronie, pojawiają się obra- 
zy nowe: inni ludzie, jakieś ostre między 
nimi spięcia, gwałtowne gesty — zupełnie 
nie wiemy, do czego je przypasować. Podej- 
rzewamy jedynie, że te szybko podane obra- 
zy, chwilowo jeszcze dla nas niezrozumiałe, 
to materializacja wspomnień bohatera, ja- 
kichś wydarzeń przeszłych a ważnych. 


Ale oto ekran „schodzi się”. Znowu wi- 
dzimy bohatera na cmentarzu. Jakieś mi- 
gawki z pogrzebu, nagrobki, goście żałobni. 
Po chwili obiektyw zwraca się ku twarzy 
bohatera i ekran ponownie się dzieli. Ale 
tym razem druga strona ekranu nie odbija 
już ani przeszłych zdarzeń, ani subiektyw- 
nych myśli bohatera. Pojawia się na niej 
sam bohater. Jest teraz jeden w dwóch 
osobach. Ale nie chodzi tu o proste powie- 
lenie postaci: druga strona ekranu pokazuje 
bohatera inacze z innego dystansu, 
z innego punktu widzenia. Realizuje się oto 
w filmowej formie marzenie kubistów: wi- 
dzieć przedmiot ze wszystkich stron równo- 
cześnie. 


Ciekawy i nowatorski zabieg formaln: 
o którym piszę, zastosowany został w na 
nowszym filmie czechosłowackim, którego 
gwarowy nieco tytuł można by przełożyć 
na „Wykończony człowiek”, Jest to chyba 
najbardziej pełny film o epoce podejrzliwo- 
ści, jaki zrealizowano dotychczas w Czecho- 
słowac, 

„Wykończonego człowieka” nie reżysero- 
wał — jak można by się spodziewać — ża- 
den z młodych reżyserów praskiej „nowej 
fali. Twórcy ubiegłorocznych sukcesów nie 
zdążyli jeszcze zaprezentować. swoich na- 
stępnych filmów, nad którymi właśnie pra- 
cują. Powstała luka, którą zapełnili starsi 
koledzy niedawnych laureatów. Wielu wy- 
kazało się przyzwoitym poziomem, tworząc 


KLUCZOWE DZIEŁO BAROKU 


Na ekrany paryskich kin we- 
szła „Łotna” Andrzeja Wajdy. 
Francuska krytyka przyjęła film 
z uwagą i uznaniem. wypomina- 
jąc rodzimym dystrybutorom 
nadmierną opieszałość w sprowa- 
dzeniu filmu. CINEMA 65 (kwie- 
cień) zamieszcza na  tytulowej 
stronie kadr z podobizną białej 


rzeczy różnobarwne i interesujące, ale po 
laur odwagi sięgnął przede wszystkim je- 
den: Vladimir Cech. 

Cech debiutował w niezbyt dla muz przy- 
chylnym roku 1950 — „Szaloną Barbarą" 
według klasycznego opowiadania Nemco- 
wej. Romantyczna przygoda  samowolnej 
dziewczyny nie była wówczas, jak pamię- 
tamy, tematem dnia. Nie uniknął więc re- 
żyser razów oficjalnej krytyki, która pisała 
o „formalistycznych ciągotach” i „oderwa- 
niu od życia”. Musiał się potem Cech „re- 
habilitować” optymistyczną galaretą różnych 
„Wesołych trójek” i „Sprytnych dziewczyn”, 
dziś ze szczętem zapomnianych. Potem uto- 
nął w dość nijakich kryminałach i kiedy 
nikt niczego się już po nim nie spodziewał 


— wyskoczył! 
„Wykończony człowiek” jest tragedią 
optymistyczną. Proszę nie rozumieć tego 


tak, że kiedy wszystko w filmie prawdo- 
mównie zmierza ku tragedii — zjawia się 
nagle jakiś szczęśliwy traf, który pozwala 
wszystko _ optymistycznie / zaklajstrować. 
Wręcz przeciwnie: tragedia uczciwego czło- 
wieka, bez sensu, zaszczutego, niekoniecznie 
musiala zakończyć się jego Śmiercią. Twór- 
cy zgęścili jednak barwy i — w sposób nie 
najbardziej może przekonywający — dopro- 
wadzili aż do pogrzebu prześladowanego, 
żeby ich nikt nie mógł pomawiać o ścina- 
nie ostrych kantów. 


Optymizm filmu wydobyto prostym, ale 
skutecznym zabiegiem konstrukcyjnym. Całą 
historię opowiada nam młody działacz par- 
tyjny — niegdyś pochopnie awansowany, 
potem niemniej pochopnie zesłany na wielką 
budowę, między niezliczone transparenty: 
„Z genialnym Stalinem — w świetlaną przy- 
szłość!”. Chłopak ten, z gruntu uczciwy, zaj- 
muje jednak pozycję prawie bierną. Reżyser 
(bardzo delikatnie) ma mu to za złe. Może 
nie całkiem słusznie: większa aktywność 
narratora i tak niewiele by podówczas 
zmieniła. > 

Optymizm tkwi więc nie w. imponującej 
odwadze bohatera, tylko raczej w sposobie, 
w jaki zaobserwował on i zapamiętał kon- 
kretny przypadek krzywdy ludzkiej. Do- 


myślamy się, że po okresie stalinowskim 
narrator znów awansował w hierarchii par- 
tyjnej. Przypadek opisany w filmie stanowił 
dla niego najważniejsze doświadczenie ży- 
ciowe, Ufamy więc, że lekcji tej: nie za- 
pomni — i to stanowi pocieszającą kon- 
kluzję, a przy tym wcale realistyczną. 

I jeszcze jedne. Film porusza — chociaż 
marginesowo problem wzajemnych sto- 
sunków Czechów i Słowaków. Ten intere- 
sujący temat bywał niekiedy powodem dla 
państwowotwórczych laurek. Częściej — był 
w ogóle przekreślany zmową milczenia. Tu 
zmowę złamano. 

Casus Cech przypomina (oczywiście w as- 
pekcie moralnym, nie stylistycznym) przy- 
padek Michaiła Romma. Zazdrośni o świeże 
laury młodych — twórcy starszego pokole- 


Prawie bierny 
Jiri Viźner 


nia wielu krajów poddają się kuracji od- 
mładzającej, której rezultatem są pośpieszne 
i nieszczere naśladownictwa Jireśa czy Chy- 
tilovej. Niektórym starszym udaje się jed- 
nak coś innego: pod wpływem młodych od- 
najdują zgubiony krok i zaczynają znowu 
iść równo w nogę z epoką. Cech jest jednym 
z nich. 
JERZY PŁAŻEWSKI 


„Uplne vyrizeny chlap”, 
chosłowackiej, reż. 


film produkcji 
Vladimir Cech 


cze- 


Ponadto w numerze znajdujemy 
artykuł o Andrzeju Munku i roz- 


mowę z Jerzym Stawińskim. 


W całości prawie sprawom pol- 

(1 S: skim, ze szczególnym uwzględnie- 
niem” twórczości tragicznie zmar- 

łego Andrzeja Munka, poświęco- 


ny jest nr. 153 włoskiego mie- 
- sięcznika FILMCRITICA, przyno- 
szący na tytułowej stronie zdję- 


klaczy, bohaterki filmu. O dziele | 3 = GR GRE OCR ALEŻ DY 
Wajdy pisze Marcel Martin: | ZE 4 kydyk sa py Pezadowolenieme rc | 5ażerki”. Na plan pierwszy wy- 
ż zdania, że spojrzenie Munka jes niccjskie dzienniki,  niezależi esej Jerzego Toepli 

w*Lotna« to film bardzo piękny okrutne i (AEĆ, podczas gdy od orieniacji politycznej — wad deścia lat rilmu ASaKISR=, 
i bardzo ważny. Dlatego ważny, | Wajdy pelne wzruszenia i | PATRIOTE, NICE - MATIN radycje i perspektywy” oraz 
że jest kluczowym reprezentan- | sympatii. PROVENCAL, L'ESPOIR monograficzny artykul Aleksan- 
tem stylu barokowego, godnym „Wiele można by powiedzieć mieszczały obszerne i pochwalne, dra Jackiewicza „Andrzej Munk. 
bez wątpienia zająć m czytamy w zakonczeniu — o pre- daleko poza ramy zwyczajowej człowiek przeciw mitom”. jj 
maleńkim Panteonie fi qylekcji filmowców polskich do kurtuazji wychodzące sprawozda- A 

haroku — w towarzyst | opisywania nieszczęść swej ojczy- | mis z tej udanej imprezy. CZ Erytyk AR ISÓCMAC I 
peratorowej:  Sternberka, »LO- | zny; w trudnych latach stal a bawił w Polsce pod koniec ubie- 
OCE Ea mu była to niewątpliwię uciecz- |  wychuczący w Lugano szwaj- | glego roku. Jego przyjazd zbiegł 
NIE CZEDIEWIEME | ka w przeszłość, lecz również fa- | Sk) AZP Ę p Salo 


słowość 
mi- 


nych (...) Zdumiewa poni 
Szczególność 


reżysera, w 


Scynacja bohaterstwem i tra 
nym porywem — 


dwoma 


ele- 


carski dwumiesięcznik kulturalny 
CENOBIO udzielił w nr. 6/64 wi 
le miejsca polskiej twórczości fi 


się z dyskusją wokół filmu do- 
kumentalnego, uroczystą premie. 
rą „Pierwszego dnia wolności” i 


z Ź EWYSZJI Z 
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niejszego z polskich reżyserów”. 
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przestępca 


adwok a ti 


ry tym większym, że od 
lat kiśnie w swojej kan- 
celarii, gdzie nie zjawił się 
nigdy żaden klient; albo na 
sali sądowej — w oczeki- 
waniu sprawy, która była- 
odskocznią do serii 
przyszłych sukcesów. Ale 
cóż po tych marzeniach, 
skoro jest on najbardziej 
nieudolnym z adwokatów, 


na obrońcę, jak jego klien- 
towi na przestępcę. Niewy- 
darzony przestępca i nie- 
wydarzony adwokat zwią- 


tych wcieleń korząc się 
przed argumentami adwo- 
kata, których idiotyzmy ani 
dla niego, ani dla nas nie 
ulegają najmniejszej wąt- 


pliwości. Jest to partia 
bardzo zabawna, przery- 
wana retrospektywnymi 


scenami z życia przestęp- 
cy, które wyjaśniają przy- 
czyny jego zbrodni; i bar- 
dzo literacka, 

Bardzo literacka, bo — 
jak cały zresztą film — o- 
parta na dialogu. Nie ma tu 
właściwie akcji, tylko dia- 
log dwóch bohaterów, któ- 
cofają się w przesz- 


=gm ilm Jamesa Hilla| Ci dwaj, którym się nie jru, które jego żona kulty- rzy 
| | „Obrońca z urzę- udało — to przestępca ije- |wówała z  nieporównaną | łość, wybiegają w przysz- 
| [] du” est historią|go adwokat. Pierwszy z |brutalnością, głupotą i| łość, ukazują się w teraź- 
| = dwóch ludzi, któ- |nich jest człowiekiem ci- |wrzaskiem,  doprowadziło- | NTN) |niejszości, przy czym o- 

. rym się nie udało. |chym, łagodnym, bez kolo- |by do mordu legion kup- | U brazy wspomagają słowo, 
| Takie postacie — |rytu i bez ambicji. Mały |ców korzennych. Słowem | nie odwrotnie. Rzecz w fil- 


to niezawodny ma- 
teriał na bohaterów kome- 
dii, zwłaszcza, jeśli rozu- 
mie się komizm wynikają- 
cy z ich niepowodzeń, ajczą, 
śmiesznostkom można oka- | się 


ciszy 


zać nieco współczucia. Oto |człowieczku. Ale 


ton „Obrońcy z urzędu”. 


kupiec korzenny, miłośnik 


wał swoją żonę, choć mor- 
derstwo jest ostatnią rze- |manifestacji i blasku. 

Przeciwieństwem 
stępcy jest jego adwokat, 
sławne |człowiek krewki, z ami 
angielskie poczucie humo- !cjami i pragnieniem karie- 


i ptaków, zamordo- 
winnością 


jakiej można byłoby 
spodziewać. po_ tym 


Podwójne fiasko 


ax Richard Attenborough i Peter Sellers 
antazje naukowe należą w nie chodzi tu już o spacer po 

| czasach rakiet i sztucz- systemie słonecznym, lecz o dłu- 
nych satelitów do najpo- gą kilkuletnią wyprawę do u- 
pularniejszych _ utworów  kładu gwiazdowego Alfa Centau- 
rozrywkowych: pobudzają Podejrzewam reżysera Jin- 
wyobraźnię, marzenia, starają  dricha Polaka i scenarzystę Pav- 


się odpowiedzieć na pytanie, jak 
będziemy żyć za sto, dwieście lat. 
Gatunek ten doprowadzono do 
swoistej perfekcji. Ciekawe są 
nie tylko opowiadania  „klasy- 
ków” — że wymienię Wellsa, 
Bradbury'ego. Browna — lecz 
niekiedy także autorów mniej 
wybitnych. 
Niestety, filmy 
rzadko _ korzystają z dobrych 
wzorów literackich; wolą wciąż 
jeszcze bawić widzów naiwn; 
mi  bajeczkami kosmicznymi. 
Wyświetlana przed kilku laty 
„Milcząca gwiazda” reż. Kurta 
Maetziga była monotonną opo- 
wieścią o grupie uczonych, któ- 
rzy udawali się w podróż na 
Wenus i w obliczu niebezpi 
czeństwa (zresztą pozornego tyl- 
ko) zdobywali się na solidarność 
godną dwunastoletnich harcerzy. 
Czeska „lkaria XB-1” jest fi 
mem niewiele lepszym, chociaż 
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fantastyczne 


la Juracka o mały płagiat z na- 
szego Lema i jego powieści „O- 
błok Magellana”. Mimo że się 


JANUSZ 
SKWARA 


o tym w czołówce filmu nie mó- 
wi, dziwne tu podobieństwa do 
tamtej książki. I tak: najpierw 
załoga statku kosmicznego prze- 
żywa spotkanie z rakietą amery- 
kańską, której załoga zginęła 
przed dziesiątkami lat, później 
następuje zbratanie z mieszkań- 
cami jednej z planet Alfa Cen- 
tauri, przy czym, jak to nieraz 
bywa u Lema, mieszkańców pla- 
nety już się nie pokazuje. 

W jednej ze swoich  najlep- 
szych powieści fantastycznych — 


— przestępca jest wcielo- 
ną niewinnością, choć nie- | 
skromną, 


„Wehikule czas 


zdegenerowani Morlokowie, m 


bez | 


zani są sprawą, która ich 
przerasta i która niesie w 
sobie podwójne fiasko. Za- 
nim jednak do tego doj- 
dzie, mamy czas, aby 
przyjrzeć się jak nieudol- 
ność broni niewinności, co 
samo w sobie nie jest wol- 
ne od-komizmu, tym bar- 
dziej pikantnego, że nie- 
winność — bądź co bądź — 
winna jest zbrodni. 

Ta obrona wpierw roz- 
grywa się w marzeniu, po- 
tem naprawdę. Kontrast 
między marzeniem i rze- 
czywistością jest miażdżą- 
cy: rozprawa inscenizowa- 
na przez adwokata w celi 
przestępcy jest jego nie- 
bywałym triumfem; roz- 
|prawa rzeczywista, w sali 
jsądowej. najbardziej bez- 
jnadziejną z klęsk, adwo- 
|kat bowiem, w marzeniu 
|pełen wymowy, naprawdę 
| nie potrafi wydusić ze sie- 
|bie słowa — żałosny w 
swej niemocy, którą pod- 
| kreśla jeszcze mina i wzię- 
cie bufona. Ale to jest do- 
piero akcent końco 
klamra zamykająca film. 
Partią główną jest owa 
kcyjna rozprawa, gdzie po- 
czciwy przestępca, płoną- 
cy chęcią dopomożenia ad- 
wokatowi, odgrywa kolej- 
no i na jego rozkaz role 
wszystkich jego przeciw- 
ników: jest przewodniczą- 
cym sądu, prokuratorem, 
przysięgłym, w każdym z 


prze- 


taką wizję przyszłości 


szkający stale w podziemiach, 
wychodzili o zmroku na powie- 

rzchnię ziemi i zjadali pięk- słowika 
nych, zniewieściałych Eolów. Był 

tu zawarty cały pesymizm i sce- wać 
ptyzm wielkiego Anglika, który wątpi 


mie trudna i dość niezwy- 
czajna, jeśli nie wiedzie do 
nudy. Ale nie: bo, po pier- 
wsze, dialog jest zajmują- 
cy. bystry, zabawny, po 
drugie zaś dialog ten pro- 
wadzi znakomicie znako- 
mita para aktorów: Ri- 
chard Attenborough w roli 
przestępcy i Peter Sellers 
w roli adwokata. Zdarzały 
się dwuosobowe, sztuki te- 
atralne niemal zbawione 
akcji; oto dwuosobowy, po- 
zbawiony niemal akcji 
film. którego zręczność 
polega jednak na tym, że 
ani przez chwilę nie jest 
on sfilmowanym .teatrem. 
Dzięki swej budowie i 
montażowi — spełnia wy- 
magania filmu, dając jed- 
nocześnie wszystkie atuty 
tekstowi i psychologii po- 
staci. Ktoś, kto lubi kon- 
strukcje literackie i ko- 
mizną wynikający z kom- 
binacji tekstu, gry aktor- 
skiej i podporządkowane- 
go im obrazu, znajdzie 
smak w filmie Hilla, o któ- 
rym jeden z krytyków an- 
gielskich powiedział nie bez 
słuszności, że „jakość dia- 
logów błyszczy w nim jak 
dobry uczynek w niegodzi- 
wym świecie”. W niegodzi- 
wym świecie płaskich i nu- 
dnych dialogów filmowych 
- z którymi, nie wysuwa- 
jąc nawet nosa z ojczyzny, 
mogliśmy zawrzeć grunto- 
wną znajomość — nie jest 
to rzecz do pogardzenia. 


brońca z urzędu” 


„ (An- 
xlia), reż. James Hill 


dzą owsiankę i od czasu do cza- 
su ćwiczą na przyrządach gim- 
nastycznych (zresztą nieudolnie). 
O czym marzą z dala od ziemi? 
O tym, żeby posłuchać śpiewu 


przy świetle księżyca 


lub rzucić się na kolana i ucało- 


mmatkę ziemię”. Mam duże 
ości co do kwalifikacji 


rzucał klątwę na rodzaj ludzki, 
ując mu wynaturzenie, O- 


Ja robią to autorzy 
dla których życie na- 
szych wnuków będzie przeraźli- 
wie nudne, beztroskie i pozba- 
wicne większych konfliktów. Cóż 
robią pasażerowie statku mię- 
dzyplanetarnego?  Próżnują, je- 


członków komisji lotów między- 
planetarnych, którzy zdecydowa- 
Ji się wysłać w podróż kosmicz- 
ną ludzi sentymentalnych i mało 
adpornych psychiczni 

Jest w tym filmie jeden mo- 
kiedy zdaje się rysować 
jakiś poważniejszy dramat psy- 
chołogiczny i moralny. Zostaje 
nawiązana łączność z. tajemni- 
czymi mieszkańcami jednej z 
planet układu Alfa Centauri. O- 
bie strony bełne są dobrej wo- 


Obrasta małżeńskim melodramat. 


Yves Montand i Shirley MacLaine 


ak już jest, że każdy wzięty aktor 
filmowy w jakimś momencie swej 
kariery musi na sobie doświadczyć 
pewnego chwytu, który producen- 
ci z premedytacją stosują od dzie- 
siątków lat: musi zagrać w jakimś 
filmie podwójną rolę. Przechodzili 
tę chorobę, jak dziecko odrę, Greta Garbo i 
Charles Chaplin, Elżbieta Bergner i Louis 
Jouvet, Fernandel i nasz Dymsza. Niektórzy 
z nich nawet po kilka razy lub w zwięk- 
h dawkach: po kilka ról w jednym 


ekończący się korowód ekranowych 
sobowtórów, bliźniąt, podobieństw przypad- 
kowych lub przemyślnie  2aaranżowanych, 
dostarcza zabawy różnej próby — od farso- 
wych wygłupów typu „Ciotki Karola" do 
intrygujących niekiedy pomysłów, w któ- 
rych qui pro quo jest tylko punktem wyj- 
* ścia do snucia bardziej ambitnych tematów. 
Wprawdzie żona przebierająca się za inną 
kobietę, by wypróbować wierność własnego 
męża — to pomysł chyba bardziej wyrafino- 


li, a jednak omal nie dochodzi 
do tragedii. Dwóch pasażerów 
pojazdu ziemskiego zostaje pora- 
żonych promieniami kosmiczny- 
mi, które — wysłane z planety 
— miały bronić statek przed nie- 
przeczuwanym __ niebezpieczeń- 
stwem. Tu właśnie, w zderzeniu 
różnych  cywilizac. — wcale 
przecież nie zbrodniczych a jed- 
nak zdolnych do spowodowania 
mimowolnych tragedii — krył 
się zaczątek dramatu na wielką 
skalę. W tym jednak momencie 
autorzy filmu wraz ze statkiem 
zbaczają z kursu i zmierzają w 
stronę beztroskiego i naiwnego 
happy-endu: kłopoty szybko mi- 
jają, następuje ogólne „kochaj- 
my się”. Chciałbym podzielić tę 
bóztroskę i naiwność autorów, 
nie wierzę jednak, aby nasi po- 
tomkowie mieli rozwiązywać pro- 
blemy właściwe bohaterom ksią- 
żek dla dzieci. 


„łka! XB-1" 
reż. Jindrich Polak 


(Czechosłowacja), 


Beztroska naiwność 


wany niż mężczyzna w damskich kieckach 
uwodzony przez mężczyzn — ale oba chwy- 
ty należą do żelaznego repertuaru filmowych 
„przebieranek”. I chociaż „przebieranka” od 
czasu wynalezienia strip-tease'u zdecydowa- 
nie ustąpiła miejsca „rozbierance”, to jed- 
nak „Gejsza” daje dobitne świadectwo nie- 
zniszczalności tej pierwszej. 

I tak oto Shirley McLaine, znakomita bo- 
haterka „Garsoniery”, kręcąca dziś po pół 
tuzina filmów rocznie — też nie uniknęla 
roli opartej od początku do końca na prze- 
bieraniu. A że intryga tej komedyjki oparta 
jest na rywalizacji zawodowej pomiędzy mę- 
żem i żoną, więc w punkcie kulminacyjnym 
fabuły musiała się znaleźć owa sakramen- 
talna scena, w której Shirley w przebraniu 
Japonki sprawdza wierność swego męża, 
Yves Montanda. Nie wie przy tym biedacz- 
ka, że on ją już przejrzał i udając, że chce 
ją posiąść, czyni to, wściekły i upokorzony, 
jej i sobie na złość. Bo Yves Montand gra w 
„Gejszy” kiepskiego reżysera filmowego, a 
Shirley McLaine — świetną aktorkę. 


Tu dochodzimy do drugiego chwytu — na- 
leżącego może do mniej ogranego repertuaru, 
ale niemniej konwencjonalnego. Jest nim 
film w filmie czy raczej pokazane na ekra- 
nie środowisko filmowców i kulisy kręce- 
nia filmu. Powtarza się stara historia: Hol- 
lywood bardzo nie lubi na ekranie prawdy 
o sobie. Nawet, gdy decyduje się na własną 
karykaturę, to nie jest to karykatura auten- 
tycznego Hollywoodu, lecz karykutura tego, 
co w wyobrażeniu widzów za Hollywood i 
kręcenie filmów uchodzi, a co amerykańska 
stolica filmu od lat nam wmawia. 

A więc ów bohater filmu, reżyser — ura- 
żony w swej ambicji, że filmy, które kręci, 


zawdzięczają sławę tylko występującej w nich 
jego żonie-aktorce — wpada na pomyst sfil- 
mowania opery „Madame Butterfly" meto- 
dą „neorealistyczną”, czyli w japońskim ple- 
nerże i bez żony w roli głównej, Ale wy- 
twórnia uważa, że bcz gwiazdy film będzie 
do niczego, więc żona potajemnie jedzie do 
Japonii i udaje gejszę, którą mąż-reżyser 
angażuje, jako niczawodową _ odtwórczynię, 
do głównej roli. Stąd cała maskarada. 

Nawet tak pomyślana komedyjka byłaby 
jeszcze do strawienia, tym bardziej że tu 
i ówdzie błyskają jakieś satyryczne przycin- 
ki na temat amerykanizacji Japonii i zdź 
rzenia obu kultur, co zdaje się zapowiadać 
niezłą zabawę. Całość zbacza jednak w in- 
nym kierunku: tm dalej w las, tym bardziej 
przebieranka obrasta małżeńskim melodra- 
matem, który dobijają ostatecznie wstawki 
owego nakręconego przez męża-reżysera fil- 
mu: Shirley jako Butterfly na ekranie po- 
pelnia operowe harrakiri, a przed ekranem 
Shirley, jako dobra żona-aktorka, kaja 
się przed mężem za swój nietaktowny żart. 

Reżyser „Gejszy” — dawny operator — 
Jack Cardiff nie bardzo wiedział, co począć 
ze scenariuszem starego rzemieślnika Nor. 
mana Krasny. Pomny swej operatorskiej 
przeszłości, chciałby pokazać choć trochę pv- 
sznie kolorowej Japonii, ale częściej używa 
panoramicznego ekranu do demonstrowania 
dwojga rozmawiających przez telefon boha- 
terów w przedzielonym na pół kadrze, Daje 
też kilka ładnych, pastelowych zbliżeń Shir- 
ley McLaine, o której wiemy, że potrafi zna- 
cznie więcej niż udawać gejszę i zabawnie 
szczebiotać japońszczyzną. 

Cardiffowi udał się natomiast jeden bar- 
dzo filmowy gag: gdy Montand-reżyser, prze- 
glądając  prześwietlone kawałki negatywu 
swego filmu, rozpoznaje wreszcie w Japonce 
własną żonę. 

Tak więc Shirley McLaine ma już za sobą 
przebierankową rolę, a widzowie nie najlep- 
szą zabawę. Szkoda, że ta utalentowana ak- 
torka rozmienia się na drobne. Czekamy na 
jej następne filmy — będzie z czego wybic- 
rać! 


„Gejsza” (USA), reż. Jack Cardiff 


KINO PRZYSZEOŚU 


Jakie będzie kino przyszłości? W jakim stopniu burzliwy rozwój techniki wpłynie na este- 


tyczny kształt filmu, 


mowej? Nasi autorzy — technik, socjo- 


na dalsze umasowienie sztuki 


log i amerykański krytyk — starają się odpowiedzieć na te frapujące pytania. 


początkach twór- 


czości filmowej 
kamera była za- 
wsze __ nierucho- 


ma. Bez względu 
na to czy filmowano w a- 
telier, czy w plenerze, zdję- 
cia całej sceny wykonywa- 
no z jednego 
Wprowadzono 


ruch kamery. Najazdy, od- |nawet 


jazdy, panoramy ożywiły 
film. Ale i tego było za 
mało. Twórcy żądali udo- | 
skonalenia sprzętu. Tak | 
narodziły się krany. Naja- 
zdy na wózkach czy na 
szynach kolejki nie zawsze 
były wygodne i dostatecz- 
nie płynne. To doprowa- 
dziło do skonstruowania 0- 
koło roku 1910, ale szero- 
ko zastosowanego dopiero 
w latach czterdziestych, o- 
biektywu o zmiennej ogni- 
skowej. Żądano jednak dal- 
szych udoskonaleń. Szczy- 
towym osiągnięciem jest — 
jak dotąd — heliwizja (fil- 
mowanie bezwstrząsowe z 
helikoptera przy 


mej ogniskowej i bardzo 


szerokim zasięgu). 


Jednocześnie rósł i potęż- | 
niał park oświetleniowy. 
Pomimo stosowania coraz 
to czulszych emulsji ne- 
gatywowych, filmowanie 
(zwłaszcza plany ogólne) 
wymagało wielkiej 
światła. Wprowadzenie zaś 


barwy wymagało spelnie- | mów 


nia jeszcze jednego warun- 


ku: światło winno mieć wi- |dzie całkowicie na szesna- 


dmo jak najbardziej zbli- 
żone do światła dziennego | 
— musi być białe! Zatem 
— wysokointensywne lam- 
py łukowe o wielkiej mo- 
cy, światło rtęciowe, kse- | 
nonowe i — ostat: coraz 


punktu. |stkim obudowy 
stopniowo |a ostatnio skonstruowano |nowane 


k zastoso- | 
waniu obiektywu o zmien- |smy datują się jeszcze od 


ilości | mie 


|rych krajach 


|- taśmę 8 mm i dostoso- 


częstsze — światło z lamp | welacyjną przystawkę pro- |naukowy i szkolny: wykła- 
jodowo-kwarcowych. |iekcyjną firmy „Debrie” |dowca musi widzieć słu- 
Realizacja filmów z je- (Francja), która pozwala |chaczy, a widzowie muszą 
dnoczesnym rejestrowaniem | wyświetlać filmy 16 mm |notować wykład i wraże- 
dźwięku nakazała konstru- |na_ normalnym projektorze. nia. Na Zachodzie i w Ja- 
kcję kamer cichych, nie|We Francji zainstalowano |ponii całkowicie już zauto- 
zakłócających zapisu. Sto- |już 200 takich urządzeń. matyzowano projekcję 
sowano tu przede wszy- |Fabryki sprzętu w innych mową i projekcję przeźro- 

tłumiące. |krajach produkują kombi- czy w szkołach. 
projektory 16/35) Co będzie dalej, w jakim 
kierunku pójdzie rozwój 


kamerę hezszmero- | mm. 


WIKTOR OSTROWSKI 


— technik 


HISTORIA — PROJEKTY — FANTAZJE 


wą bez jakiejkolwiek obu-, Aic jednocześnie zaczęły techniki — oto pytanie, na 


dowy. Dla celów reporta- powsiawać wielkie ekra- które trudno dziś dać wy- 
żowych zbudowane zczłały ny. Kinematografia Świa- czerpująca odpowiedź. Ja- 
reporterskie kamery filmo- towa, poszukując środków kie są kierunki rozwojo- 
we, rejestrująre jodnocze- |dla zwalczania konkuren- we twórczości filmowej i 
śnie obraz i dźwięk. cji telewizji, zaczęła stoso- ja wymagania — w 


związku z tym — postawią 
twórcy technice i techni- 
kom? 

Tu wkraczamy już w 
dziedzinę projektów 
często — fantazji. Wiemy, 
jnie wymaga specjalnych iż bateria reflektorów — 
przeróbek ani sprzętu zdję- przy filmowaniu tancerki 
mormalną, Dzięki osiągnię: ciowego. ani projekcyjne- |na lodzie — nie wypuszcza 
ciom wąskiej taśmy w fil- |30- jej z małego kręgu Świetl- 
naukowym i telewi-| Kira tzw. nego. Kieruje nim radar — 
zyjnym — produkcja  fil- |(i wiele letnich) wy- |steruie silnikami obracają: 
dokumentalnych i |świetlają filmy również |€ymi reflektory i jega W 
|kronik przeszła na Zacho- |przy świetle dziennym. Te akcja nie jest zależna od 

Malemy (różuc) zdają do- szybkości ruchu tancerki 
stkę. Telewizje w niektó- pre egzamin, zwłaszcza (To — na razie w dziedzić 
zastosowały |przy filmie barwnym. Przy |nie prób). A w kinach? 


dla filmów reportażowych |taćmie czarno-białej obraz c Oy filmowy e bę- 
rezozawszcjzamęh |dzie emitowany na olbrzy- 


„. Pro- |dzi Re 
wały swoje urządzenia do |jekcji przy świetle dzien- |mie ekrany telewizyjne? 


reprodukcji z ósemki. nym (lub sztucznym) wy: | 
Odnotować tu należy re-maga również często film, 


wać projekcję  szeroko- 
ekranowa połączoną ze ste- 
reofonia. _ Najpopułarn 
szym systemem panorami- 
nym okazał się Cinema 
cope ze względu na to, 


Osiągnięcia wąskiej ta- 


|ezasów drugiej wojny 
|światowej. Doskonałe bar- 
wne filmy morskie czy lot- 
nicze zostały zrealizowane 
na taśmie 16 mm i następ- 
nie powiększone na taśmę 


samochodowe 


(Dokończenie na str. 11). 


NARODZINY NOWEJ 
SZTUKI „WIECZYSTEJ? 


ilm — mówi się 
często — jest „za. 
bawką techniczną 
jest tworem wyso- 
ko rozwiniętego 

przemysłu w tym samym 
stopniu, co chłodnictwo lub 
komunikacja lotnicza. Wie- 
le mogłoby zatem wskazy- 
wać, że rozwój filmu bę- 
dzie silniej sprzęgnięty z 
postępami techniki, że bę- 
dzie się ustawicznie zmie- 
niać w swojej „istocie fi- 
zycznej” a ipso facto zmie- 
niać także jako środek wy- 
razu, jako przedmiot arty- 
styczny. 


Po raz pierwszy zdarzyło 
mi się nad tym zastanowić 
w sposób bardziej metody- 
czny. Mam oto przed sobą 
niezmiernie pouczające ze- 
stawienie. Red. Wiktor O- 
strowski przedstawił nie- 
które innowacje techniczne 
wprowadzone względnie 
niedawno do produkcji — 
bądź takie, których wpro- 
wadzenie wydaje się spra- 
wą niedalekiej przyszłości. 
Jest rzeczą interesującą 
pójść tym tropem, zadając 
sobie pytanie: co z tych 
pomysłów wynika? 


Najbardziej interesująca 
jest grupa pomysłów zwią- 
zanych z ingerencją radia 


amiętam, że będąc 
małym chłopcem 
zachwycałem Się 
książką zatytułowa- 
ną „Cuda fal", któ- 
ra snuła najróżniejsze ho- 
roskopy dotyczące wyko- 
rzystania w przyszłości fal 
Jeden z 


radiowych. 
działów _ poświęcony 
„widzeniu na odległość” 
można by przy pomocy te- 
go wynalazku tropić han- 
dlarzy niewolników na Sa- 
harze, zażywać  kulinar- 
nych rozkoszy, żując wita- 
minowe pigułki i... ogląda- 
jąc jednocześnie obrazy a- 
petycznych potraw, można 
by wreszcie mówić przez 
telefon, obserwując roz- 
mówcę na małym ekranie. 
Dziś, w dobie wszech- 
stronnego rozwoju telewi- 
zji, te dawne twory wy 
obraźni wydają się mniej 
odległe niż przed kilku- 
dziesięciu laty. Więcej — 
rozwój techniki zapisu 0- 
brazu na taśmie magnety- 
cznej otwiera przed naszą 
wyobraźnią znacznie bar- 
dziej obiecujące perspekty- 
wy. 


Jaki jest wasz ulubiony 
film? „Obywatel 
„Casablanca”. 

z wiatrem" — moż 
roko"? Jestem pewien, że 


nie szczędzicie starań, by 
wynaleźć te tytuły w po- 
wtórkowym repertuarze 
kin, by potem znaleźć czas 
f odzniedzić to, częsta nd- 


i telewizji w proces filmo- 
wej produkcji bądź pro- 
jekcji. Pomysłów takich 
jest pokaźna ilość. Ograni- 
czę się tylko do wskazania 
kilku, które pozwolą u- 
chwycić typ zagadnień. Oto 
krótkofalówki _ pozwalają 
porozumiewać się bez 
krzyku i bez gońców na 
najbardziej _ rozrzuconym 
planie. To znów dzięki te- 
lewizorom (rodzaj monito- 
rów — kontrolnych ekra- 
nów) możliwe staje się ko- 
lejne włączanie różnych 
kamer nastawionych na ró- 
żne obiekty, a sterowanych 
z jednego miejsca — z mi- 
=serni. W ten sposób mon- 
taż zamiast być wtórnym 
zabiegiem _ obstrugiwania 
surowego materiału, staje 
się integralną częścią pro- 
cesu dziejącego się na pla- 
nie. 

Przejdźmy teraz od pro- 
dukcji do techniki projek- 
cji. Włączenie w łańcuch 
projekcji takiego środka 
jak telewizja i jak zapisy 
na taśmie magnetycznej — 
zarysowuje na przyszłość 
(a w części spełnia już dzi- 
siaj) całkowicie nowe per- 
spektywy dystrybucji fil 
mu, jego dyspozycyjności 
Wielokanałowa telewi. 
sprowadzi wybór z reper-| 


GIDEON BACHMANN 


tuaru do zagadnienia — o 
której godzinie, z którego 
kanału oglądać mamy film 
według naszego gustu. 


Zarówno produkcja jak 
projekcja filmów podlega, 
bądź może w przyszłości 
podlegać dość głębokim 
przemianom — organizacyj- 


no-technicznym w następ- |0 


stwie ingerencji środków 
radio-telewizyjnych. Socjo- 
log filmu zajmujący się, 
powiedzmy, za lat dwa- 
dzieścia tymi dziedzinami, 
znajdzie być może inną, 
inaczej niż dziś uformowa- 
ną publiczność, która opu- 
ści zbędne sale kinowe dy- 
sponując bogatym wybo- 
rem ze stosownego reper- 
tuaru — w domu, w szko- 
le, w klubie. Będzie to pu- 
bliczność już nie tłumna i 
anonimowa, lecz tworząca 
intymne grupy znających 
się wzajem osób. Obok te- 
go zmieni się przemysł fil- 
wy; montaż wkroczy na 
plan, który sam z kolei bę- 

rozrastać, 
dzii 
wym formom łączności. 


Cóż jednak stanie się z 
samym „produktem”. Czy 
w wyniku tych przemian 0- 
raz filmowy wyglądać bę- 
Gzie wiele inaczej niż dziś? 


ne ożywiają produkcję fil- 
mów krótkich, ponieważ 
przestaje tu obowiązywać 
standard seansu kinowego, 
ponieważ telewizja dosto- 
sowuje się do wielorako 
wypełnionego „czasu do- 
mowego” swych  odbior- 
ców. Rokowanie korzystne 
dla noweli filmowej (bądź 
filmów seryjnych) wydaje 
się jedynym wnioskiem, 
jaki można rozsądnie wy- 


snuć w kwestii przemian 
„produktów”. 
Warto teraz zauważyć, 


jak funkcjonują dwie zdo- 
bycze techniczne, z któ- 
rymi jesteśmy już oswo- 
jeni, a o których red. 
Ostrowski również pisze w 


kolorowym. 
pierwszy „gra” w sposób 
efektywny w wypadkach 
właściwie wcale nie tak 
licznych. Otwiera, oczywi- 


ście, możliwość operowa- 
nia większą przestrzenią 
(i to mie tyle wszerz, ile 


właśnie w głąb). Nie prze- 
sadzam jednak chyba, mó- 
wiąc, że niewielu twórców 
umiało sprawę tę rozegrać 
jako istotny składnik ję- 
zyka filmowego. Ciekawa 
jest także sytuacja kolo- 
ru w filmie. Traktowany 
bez specjalnych zabiegów, 
stanowi rodzaj jarmarcz- 
nego dodatku o działaniu 
antyestetycznym,  Wypie- 
szczony, przemyślany, wy- 
dobyty szczególnymi za- 
chodami — staje się kło- 
potliwy przez jakiś este- 
tyzm zbyt dobitny, za bar- 
dzo ujawniony. Chyba, 
między innymi, z tych 
|względów film kolorowy 
|bynajmniej nie zwyciężył 


ZY BĘDZIEMY KUPOWAĆ 


FILMY W SKLEPACH? 


ległe i małe, kino lub — | 
przy pewnej dozie szczę- | 
ścia — trafić na taki film 
w telewizji. Jeżeli zaś uda- | 
ło wam się już odnaleźć i | 
zobaczyć wasz film lub | 
chociażby ulubioną scenę 
— ile czasu musicie cze- 
kać, aby taka okazja zno- | 
wu sie nadarzyła... 


Każda tui starała 
ię rozwiązać problem ma- 
owego _ upowszechnienia 
swych dzieł i wszyst 
niemal znalazły odpowied- 
nie środki. W literaturze | 
problem praktycznie nie | 
istnieje, w muzyce mamy 
plyty, znakomicie wykona- 
ne barwne reprodukcje u- 
możliwiają  rozkoszowanie 
się największymi osiągnię- 
ciami malarstwa, nawet re- 
produkcje sławnych rzeźb 
doprowadzono już niemal 
do perfekcji. A co ze sztu- 
ką filmowa? 


|dziwej sztuki 


Chodzi przecież o to, by 
udostępnić dobre filmy 
wszystkim — i nie tylko 
za pośrednictwem 
zji, która stała 
potężnym monor.ol 
rywki, ale nie 
Współczesna _ organizacja 
kinematografii, _ nastawio- 
na na doraźne korzyści ko- 


pełne korzystanie z praw- 
jest to mo- 
liwe w ograniczonym sto- 
pniu tylko w wielkich sku- 
piskach ludności, adzie ist- 
nieją kina dobrych filmów, 
kluby filmowe itp. Kiedy 
więc wreszcie przekroczy- 


|my Rubikon? Kiedy pow- 


strzymamy nasz kultural- 
ny upadek, zdeterminowa - 
ny a priori. ograniczoną 
możliwością oglądania na- 
prawdę wartościowych dzi 
sztuki filmowej? 

Nie dysponuję odpowic- 


|dnia statystyka, gotów je- nie i 


stem jednak przyjąć za pe- 
wnik, że stosunek liczby 
kolekcjonerów płyt do li- 
czby melomanów uczęsz- 
czających regularnie na 
koncerty ma się tak, jak 
tysiąc do jednego. Rezul- 


taty są  zdumiewając: 
jzwłaszcza od czasu maso- 
|wego | rozpowszechnienia 


|mercyjne, nie pozwala na płyt długogrających -- mu- 


|zyka klasyczna, muzyka 
poważna zdobyła miliony 
| miłośników. Ilu takich po- 
tencjalnych __ miłośników 
| mogłaby zdobyć sztuka fil- 
| mowa? 

Sięgnijmy — dla odmia- 
ny — do statystyk czytelnic- 
twa. Pisma Arystotelesa są 
dostępne we wszyst- 
|kich niemal księgarniach 
świata, od Tokio do Cape 
Town. i nawet książki o 
|filmie można otrzymać w 
każdym prawie | kiosku. 
Książki są stosunkowo ta- 

wydawane w 


wiel- | 


ostatecznie, nie wyelimi- 
nował obrazów czarno*bia- 
łych. Zatem dwie innowa- 
cje — dotykające wprost 
„produktu”, a zdające się 
zapowiadać znaczny prze- 
wrót — okazałyby się nie 
nazbyt radykalne w dzia- 
łaniu czy też wręcz wąt- 
pliwe. 

Z całości tych rozważań 
wydaje się wynikać wnio- 
sek o innym powiązaniu 
filmu z techniką niż np. w 
przypadku chłodnictwa lub 
komunikacji. 

Od czasu, gdy film u- 
konstytuował się jako pe- 
wien  „język”  wizualno- 
dźwiękowy, jego przemia- 
ny — to przede wszystkim 


rozwój artystyczny. To 
rozwój idei reżyserskich, 
odmiany gry aktorskiej, 


rewolucja stylistyki. Udo: 
konalenia „przemysłu” fil- 
mowego i sposobów pro- 
jekcji może nie tyle poz- 
woliły na realizację tego 
rozwoju, ile uczyniły ją 
łatwiejszą, podnosząc jed- 
nocześnie walory fotogra- 
fii i sprawność filmowej 
fonii. 

Stosunek filmu do tech- 
niki (oczywiście, 


kowego, co stało się dzięki 
technice) mniej przypomi- 
na np. więź automobilizmu 
z techniką, bardziej zaś to, 
co technika oznacza w 
dziejach produkcji.  Po- 
wieść w obecnej swej po- 
staci (odkąd stała się spo- 
łecznie możliwa m. in. za 
awą druku) zmie- 
ię artystycznie dlate- 


nia 
go, że technika drukarska 
podlega takim czy innym 


ulepszeniom. Konserwa- 
tyzm widoczny w „istocie” 


= s, z 
take a ne PP) 


kich nakładach — co ma 
zresztą swój pozytywny 
wpływ na zwiększenie się 
frekwencji w teatrach, bo- 
wiem przeczytanie utwor 
ru dramatycznego zachęca 
często do konfrontacji z 
żywym słowem ze sceny. 
Wróćmy jednak do _fil- 
mu. Masowe  upowszech- 
nienie dzieł sztuki filmo- 
wej hamują dziś dwie głó- 
wne przeszkody. Pierwsza 
to strach wytwórni 
rzed utratą kontroli nad 
zbyt wielką ilością kopii, 
które znalazłyby się w rę- 
kach prywatnych; druga — 
to ciągle jeszcze bardzo 
wysokie koszty kamer i 
projektorów 16 milimetro- 
wych, wywoływania fil 
mów itp. Co więcej — nie 
wierzę, by ktokolwiek w 
przemyśle filmowym my- 
ślał poważnie o rozwoju 
kinematografii w kierun- 
ku małych domowych kin, 
wyłączając zło konieczne 
— telewizję. Możliwości te- 
chniczne czynią — jednak 
rzecz całą coraz bardziej 
realną. Rozwój elektroni- 
cznych metod zapisu i od- 
twarzania obrazu pozwoli 
zapewne w niezbyt odleg- 
łej przyszłości na potanie- 
|nie dziś jeszcze bardzo ko- 
sztownego sprzętu i insta- 
lację małych kin domo- 
wych. Kina taki 


ków nakręcony przez Darryla Za” 
nucka i cieszy się od kilku lat nie- 
zmiennym powodzeniem. Inny przy- 
kład — to „Pociąg” reż. Johna Fran- 
kenheimera; film ten powraca do 
tematu francuskiej „Bitwy o szyny”, | 
zupełnie swobodnie interpretując fak- | 
ty i wykorzystując epopeję walki 


francuskich kolejarzy — dla stwo” | 
rzenia efektownego filmu przygódo-=%* 
wego. 


WORA i a MM 


PJ 


Śladem  Frankenhecimera zmierza 
znany twórca westernów, Anthony | 
Mann, który sięga ponownie do wy- 
padków odtworzonych już raz w fil- 
mie francuskim „Bitwa o ciężką 
wodę” (1347) Jeana Dreville'a. Była 
to zrekonstruowana relacja doku- 
mentalna o akcji norweskiej Erupy 
dywersyjnej, która zniszczyła opan0- 
waną przez Niemców fabrykę cięż- 
kiej wody na północy Norwegii. A- 
lianci przykladali olbrzymią wakę do 
tej akcji, gdyż ciężka woda służyła 
iemcom do doświadczeń nad skon- 
struowaniem bomby atomowej. 

© ile „Bitwa o ciężką wodę” była 
skromnym, ale bardzo rzeczowo Zro- 
bionym filmem, to realizowany ko- 
sztem sześciu milionów dolarów film 
Manna zmierza w stronę modnych 
obecnie przygodowych  supergigan- 
ów typu „Dział Navarony". Wpraw- 


s 


Pocztówka | 
z Norwegii 


Brawurowe sceny 
Kirk Douglas (pierwszy z prawej) 


dzie Mann opiera się na autentycz- 
= ARE _ mych relacjach uczestników wypra- 
BEIEWAŁO GIĘZKĄ WODĘ Gaz 
e o TL TZŃ e © _wurowych scen — nie zabraknie wą- 

tku _milosnego. | 


R AZ JESZCZE Gwiazdą filmu, który nosi tytuł 


Bohaterowie Telemarku", jest Kirk 
Ks wydarzenia drugiej oświetleniu, traktując je problemo- Douglas grający rolę fizyka — do | 


wojny światowej zyskują raz wo. wódcy grupy sabotażowej. W filmie 
= i ją biorą także udział: Richard Harr 
po raz nowy ekranowy ksztalt. W filmie fabularnym — wysiłki idą bio ŻE 
Jeśli chodzi o filmy dokumentalne, w kierunku odtworzenia wojennych Michael Ch ; I za 3 
dużą rolę odgrywa tu ujawnianie w faktów z jak największym rozma- padzie ah Wa Reseedy 
ach nieznanych dotychczas chem i wysiłkiem inscenizacyjnym, Oporu gra NS Ą 
gp ca JA WIZ piny, Ork ed orne | | SERIA „WOJNY IP! 


liwości i — lemiki z 
lmowych, możliwości rzadziej — w kierunku polemił wabalez Raroda Ry KRK K OCE 


konfrontowania materiałów nakręco-  przekazanymi przez historię mitam R 
nych po obu stronach frontu, wresz- Typowym przykładem jest tu, „Naj-  Mavkelid, udekorowany najwyższymi — oświadczył korespondentom „Prawdy” Si 
— nie stosowane dotąd, orygi-  dluższy dzień”, który — mimo ist- odznaczeniami wojennymi dowódca tecznie składał z czterech serii, zatytulowa 
nalne koncepcje montażu filmowych nienia kilku filmów dokumentalnych Oddziału śmiałków, którzy w roku sza Rostowa”, „Rok 1512” | „Wygnanie”. Nii 
Inż stoczyli „bltwężo (ciężka wedę:> już nakręcone. Z najtrudniejszych pod wz 


dokumentów, dzięki czemu realiza- o lądowaniu aliantów w Normandii 
torzy ukazują znane fakty w nowym  — został z olbrzymim nakładem środ- M. p. jeszcze sfilmowanie pożaru Moskwy. 


po: festiwal w Cannes odbędzie się w 


dniach 12—27 maja; weźmie w nim udział bli- 7 
sko trzydzieści państw, w tym po raz pierw- ha” 


szy Chińska Republika Ludowa. 


R, 
Z. cickawszych filmów zostaną wyświetlone: „In |, 
Harm's Way” (Ciężka droga) reż. Otto Premin- t | 
gera (USA), „The Collector" (Kolekcjoner) reż. 
Williama Wylera (Anglia), „The Hill" (Wzgórze) 
reż. Sidneya Lumeta (Anglia), „Ałskande Par” (Za. 
kochane pary) reż. Mai Zetterling (Szwecja), „Ob- 
chod na kor: (Sklepik na korso) reż. Elmara 
Klea i Jana Kadara (Czechosłowacja). 


Polskę reprezentować będzie — jak już podawa- 
liśmy — „Pierwszy dzień wolności” reż. Aleksan- 
dra Forda; Francję — prawdopodobnie „Thomas 
Iimposteur” (Tomasz-oszust) reż. Georgesa Fran- 
ju i „Le bonheur" (Szczęście) reż. Agnes Varda 
Dotychczas nie wiadomo jaki film pokaż: 
nes Związek Radziecki 

Jednocześnie w dniach 20-26 maja odbędzie się 
tydzicń krytyki, na którym demonstrowane bedą 
filmy biorące udział w festiwalu poza konkursem. 
A oto sklad jury festiwalu: przewodniczącą bę- 
dzie aktorka amerykańska Olivia de Havilland, 
czlonkami — Rex Harrison (Anglia), Gofredo Lom- 
bardo (Wlochy), Max Aub (Meksyk), Jerzy Toć- 
plitz (Polska), Michel Aubriant, Alain Robbe- 
Grillet, Pierre Cabaud, Francois Reichenbach 
(wszyscy Francja); dziesiątym jurorem będzie 
przedstawiciel Związku Radzieckiego. piszrz Kon- 
stantin Simonow. 
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dot (na 


— rzecz lekka* reż, Claude 


* 
odbył się tydzień filmów szwedzkich, na którym wyświetlono 
na („Wieczor kuglarzy”, „Twarz*. 
„Tylko! matka”) oraz 


Panna Julia 
Donnera, 


zdjęciu) 1 Jean-Paul Belmondo wystąpią razem w ko- 
Sauteta. 


Tam, gdzie rosną poziome 


a ekrany paryskie weszła ostatnio ko- 
media Górarda Oury'ego „Le Corniaud" 
(Prostak) — z Bourvilem i Louis de Fu- 

nes w rolach głównych. Film Oury'ego spra- 
wił krytyce francuskiej przyjemną 
dziankę; okazało się bowiem, że jest on nie 
tylko zabawny i dobrze grany, ale również in- 
teresujący artystycznie. 


KOMEDIA 
O PRZEMYTNIKACH 


„Sama historyjka o szajce pfzestępców — pi- 
sze Jean de Baroncelli w „Le Monde* — 
którzy chcą wysłać z Europy do Stanów Zjed- 
noczonych limuzynę ze złotem, drogimi kamie- 
niami i narkotykami, i wynajmują jako kie 
rowcę pewnego prostaka, nie u jcego co 
wiezie — jest, oczywiście, niezmiernie banalna. 
Ale realizacja jest bezbłędna. Komedia opiera 
się nie tyle na grze aktorskiej, jak to Jest w 
zwyczaju u nas, we Francji, ale na dobrej kła- 
sy gagach »ytuacyjnych. Nie znaczy io, że 
kreacje Bourvila i Louisa de Funes, ulubi 
ców publiczności, są nieciekaweż Po prostu re- 
żyser prowadzi ich peicną ręką: nie pozwala 
na zbędne gierki i solowe popisy komiczni 
podporzadkowując ich grę ogólnemu 
filmu". 


niespo- 


stylowi 


W STYLU: 
„KOŻWODU PO WŁOSKU” 


jetro Germi zrealizuje w najbliższej przy- 

szłości nowy film „Signore e Signori” 

(Panie i panowie). Będzie to komedia 
obyczajowa w stylu „Rozwodu po włosku” i 
Uwiedzionej i porzuconej”. Tym razem jed- 
nak Germi porzuca Sycylię — przedmiotem j 
£o satyry stanie się mieszczaństwo weneckie. 
Film będzie kręcony w Treviso — Germi jest 
również jego producentem. 


młodych reżyserów — 


JU” GOTOWA 
EEEIEYCEY-TOCZYSEWEZZA 


ndarczuk. Film będzie się osta- 
wizorycznie: „Rok 1805", „Nata- 
rstkie sceny batalistyczne zostały 
salizatorskim epizodów pozostało 


IK SINATRA 
IEŻYSEREM 


atra zadebiutował jako reżyser. 
erwszy film „None nut the 
Tylko odważni) wszedł ostatnio 
in amerykańskich i angielskich. 
ię w czasie drugiej wojny świa- 
yfiku — na malej wysepce no- 
od działań wojennych. Mały od- 
! japońskich nie potrafi nawią- 
te swym dowództwem; nie posia- 
ch środków transportu, umożl 
1szczenie wyspy. Nieoczekiwanie 
tyspy ląduje uszkodzony amery- 
t transportowy z oddzialem pie- 
j na pokładzie. Po krótkiej wal- 
rony decydują się na zawiesze- 
nakże po pewnym czasie do wy 
amerykański okręt; walka 20- 
kończy się tragicznie dla 


ma i 


ością rzadko spotykaną w ame- 
1ematografii — pisze krytyka — 
t przeznaczył dla siebie rolę dru- 
grał ją przy tym tak powściągli- 
postać ginie właściwie w tlumie 
wne role odtwarzają Clint Wal- 

Muhashi. Film oparty jest na 
Kikumaru Okudy i powstał we 
i amerykańsko-japońskiej. 


Z dala od wojny 
mylko odważni” 


NAGRODY 
FRANCUSKIEJ AKADEMII 


Francuska Akademia Filmowa rozdzieliła nagrody za rok 135. 
Za najlepszy film krajowy uznano „Starszą panią” reż. Renć Al 
graniczny — „Dr Strangelove" reż. Stanleya Kubricka (Anglia). 
Nagrody za najlepsze kreacje aktorskie zdobyli: Sylvie („Starsza pani”) 
i Jean-Louis Trintignant („Mata Hari”); z aktorów zagranicznych: Stefania 
Sandrelli („Uwiedziona i porzucona”) i Peter O'Toole („Becket" 


; za- 


Ibrzymim powodzeniem u widzów radzieckich cieszy się film „Wesc- 
0 le Balzaminowa” reż. Konstantina Wojnowa („Przerwany urlop”, „Mło- 

de-zielone”), oparty na mało $nancj komedii Aleksandra Ostrowski: 
go. W rolach głównych występują: Georgij Wicin, Inna Makarowa, Na- 
dziczżda Rumiancewa, Żanna Prochorenko, Tamara Rolan Bykow 
i Nikolaj Kriuczkow. 


Nosowa, 


Według Ostrowskiego 
„Wesele Balzaminowa” 


Pocztówka z Pragi 


FILM 
0 ARMSTRONGU 


M łody czeski operator Jan Spata zade- 


biutował niedawno jako reżyser śred- 

niometrażowym filmem dokumental- 
nym „Czego najbardziej pragniesz?”. By- 
ła fo ankieta socjologiczna przeprowadzo- 


Refleksje o sztuce 


na wśród praskiej młodzieży, przyjęta bar- 
dzo życzliwie zarówno przez krytykę, jak 
publiczność. 

Obecnie Jan Spata, korzystając z sied- 
miodniowego pobytu w Pradze „króla jaz- 
zu”, Louisa Armstronga, nakręcił © nim 
film. Reżyser nie ograniczył się jedynie do 
rejestracji występów śpiewaka. Wędrował 
z nim po ulicach Pragi, odwiedził go w 
hotelu. nakręcić zWykle- 
ko reporlażu — mówi — ale rodzaj refiek- 
sji o życiu i sztuce Armstronga. 

Sam Armstrong tak skomentował pracę 
Spaty: — Występowalem już w wielu róż- 
nych filmach i najmilej wspominam współ- 
pracę z Frankiem Sinatrą. Ale dokumental- 
my film o moim życiu, o mojej pracy? Nie, 
takiego filmu nikt chyba jeszcze nie na- 
kręcil. 

Spata pracuje nad montażem filmu. Ca- 
la Praga czeka z niecierpliwością na pre- 
mierę. 


— Nie chciałem 


IVAN SOELDNER 
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szcze w Warszawie 
Realizacja sceny w barze 


IREDYŃSKI, BIELIŃSKA I INNI 


Reportaż z realizacji 
filmu „SAM POŚRÓD MIASTA” 


SCENARZYSTA Ireneusz Iredyński, za- 
nim zaczęła mu przysługiwać ta nazwa, 
pisał opowiadania i wiersze. Pisze je zresz- 
tą nadal. Film rozszerzył jego twórcze za- 
interesowania; w krótkim stosunkowo cza- 
sie zatwierdzono do realizacji parę propo- 
ch niego scenariuszy: „Za- 
Ewy i Czesława Petelskich), 
„Sam pośród miasta”, o którym niżej (oba 
scenariusze o tematyce współczesnej) oraz 
nowelę telewizyjną pt. „Śmierć w środko- 
wym pokoju 


SCENARIUSZ filmu „Sam pośród miasta” 
wydaje się interesujący. Chociażby od stro- 
ny czysto zewnętrznej, konstrukcyjnej, od 
strony pomysłu, Bohater został postawiony 
w dosyć specyficznej sytuacji. Jesteśmy 
świadkami jego pożegnania z najbliższą 
osobą, dowiadujemy się o mającym nastą- 
pić wyjeździe za granicę. Pobyt poza krajem 
potrwa parę lat. Pożegnanie jest jakby zer- 
waniem kontaktu bohatera z dotychczaso- 
wym życiem, z otoczeniem. Przekonujemy 
się o tym, gdy przypadkowa sytuacja — 
przesunięcie terminu odlotu samolotu o 24 
godziny — każe mu pozostać w mieście. 
Nasz bohater nie ma dokąd ani do kogo 
wrócić. Mieszkanie odstąpił już przyjacio- 
łom, przyjaciółka-lekarka ma dyżur w po- 
gotowiu, kolejni znajomi, do których się 
udaje, zaabsorbowani swymi sprawami -- 
są zdziwieni, że widzą go jeszcze w Warsz 
wie. Przychodzi moment, gdy ta obojętność 
otoczenia, z którym bohater dotąd obcował, 
przechodzi i na miasto, po którym młody 
mężczyzna błądzi — pozornie bez celu, 
a właściwie mając za jedyny cel spędzenie 
gdzieś czasu. Miasto, w którym dotąd egzy- 
stował jako jeden z miliona mieszkańców, 
wszystkie sprawy, wśród których żył — od- 
dalają się, obiektywizują. Bohater ma moż- 
liwość przewartościowania swych dotych- 
czasowych myśli, pojęć, wyobrażeń. 
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dług reżysera — jest przedstawicielem po- 
kolenia „bez dalszego ciągu” i nazbyt może 
zapatrzonego w swe wnętrze. 

— Jestem przekonana — mówi reż. Bie- 
lińska — że film ten daje okazję pokazania 
interesującej postaci. Współczesny człowiek, 
a właściwie jego wewnętrzny portret — nie 
tak często trafia się w naszym fiłmie. Praca 
mojego bohatera, jego przygody, są wb zasa- 
dzie bardzo zwyczajne. Ważny jest nacisk, 
jaki kładziemy na zanalizowanie, odkrycie 
jego wnętrza. 

AKTOR grający główną rolę — to Zbig- 
niew Cybulski. I on uważa ją za bardzo in- 
teresującą, za tę, która może korzystnie 
uzupełnić jego dotychczasowe kreacje. Umoż- 
liwia ukazanie reakcji człowieka współczes- 
nego, który nagle znalazł inny punkt spoj- 
rzenia na swe dotychczasowe życie i otocze- 
nie, może je ocenić w innych nieco katego- 
riach i ma nowo przemyśleć. 

— Jest to — mówi — okazja do pokazania 
bogactwa przeżyć psychicznych, psychologii 
miłości zwłaszcza — tak inaczej przeżywa- 
nej przez współczesnych. Nie chcę grać czło- 
wieka dziwnego i samotnego. Myślę, że uda 
mi się pokazać absolutnie normalnego męż- 
czyznę, należącego jednak do pokolenia, 
którego samotność czy pozorna dziwność wy- 
nika z przeżywania pewnych rzeczy szyb- 
ciej, a zatem inaczej niż kiedyś. 


Bez celu 
Mieczysław Stoor, Zbigniew Cybulski i Adam Pawlikowski 


REŻYSER filmu — Halina Bielińska 
(współautorka  „Szczęściarza _ Antoniego” 
i realizatorka „Godziny pąsowej róży”) za 
główną zaletę scenariusza, który Obecnie 


realizuje, uważa takie cechy, jak zwartość 
konstrukcyjną (w klasycznych trzech jed- 
nościach — miejsca, czasu i akcji — za- 
warto fabułę opowieści), jego klarowność. 
Treści przekazywanych przez scenarzystę 
nie chciałaby traktować zbyt „ołtarzykowo”, 
pragnie mieć do nich pewien dystans i wy- 
eksponować drugą ważną postać filmu — 
dziewczynę, przedstawicielkę młodego po- 
kolenia. którą bohater poznaje podczas swej 
samotnej wędrówki. Bo mężczyzna — we- 


ZDJĘCIA rozpoczęto w połowie marca 
w atelier wytwórni warszawskiej. Część fil- 
mu — realizowana na początku — to partie, 
w których kontakty i rozmowy bohaterów 
określają ich sylwetki, Partnerkami Cybul- 
skiego są: Lucyna Winnicka i Ewa Wiśniew- 
ska. Zwłaszcza rola Wiśniewskiej daje inte- 
resujący materiał na portret młodej dziew- 
czyny, bezkompromisowej, prostej i zdobyw- 
czej. Wydaje się, że te partie są ważne dla 
klimatu filmu, natomiast jego styl i formę 
określą sceny, do których realizacji przystą- 
pią autorzy w plenerze — na warszawskich 
ulicach i w naturalnych wnętrzach znanych 


KINO PRZYSZŁO 


HISTORIA — PROJEKTY — FANTAZJE 


(Dokończenie ze str. 6) 


Mamy dziś doskonałe u- 
rządzenia, pozwalające na 
zapis obrazu na taśmie 
magnetofonowej. Czy 
przyszłości nie będziemy 
mieli, np. w Warszaw 
«centrali przekazującej tym 
systemem gotowe widowi. 
sko filmowe jednocześnie 
do kilku czy kilkunastu 
kin — bez udziału kabiny 
kinowej. Czy takie wido. 
wisko nie mogłoby być 
przekazane do innego mia- 
sta kablem lub na falach 
krótkich czy ultrakrótkich? 

I w ogóle — jak ułoży 
się współpraca między fil- 
mem i telewizją? Wiemy, 
iż zapoczątkowany został 
system nagrywania filmu 
przez kilka kamer dyspo- 


|nowanych zdalnie ze stołu 
|mikserskiego, przy czym 
|główny operator widzi na 
|monitorach obraz w zasię- 
|gu każdej z kamer i uru- 
|chamia zdalnie tylko jed- 
|ną. dokonując montażu 


;|podczas realizacji poszcze- 


jgólnych scen. Ale inne wy- 
|nalazki, np. lekkie aparaty 
nadawczo-odbiorcze pracu- 
liące na falach  ultrakrót- 
ich i służące do porozu- 
miewania się na _ planie 
przy dużych odległościach 
— są już stosowane... 


Symbioza z telewizją... A 
więc mamy w domu, o- 
prócz normalnego telewi- 
zora — drugi telewizor, 
który możemy przełączyć 
na łącznoś przewodową! 
Wybieramy z katalogu wi- 


dowisko filmowe i o okre- 
|ślonej godzinie oglądamy 
żądany film. A więc: bę- 
dzie to film z dostawą do 
szkoły, do świetlicy, do do- 
mu! 

I nareszcie: nie będzie- 
|my_mieć wynalazków -dzi- 
|wolągów film  prze- 
jstrzenny, film zapachowy 
letc. Jedyny mądry projekt 
— to chyba kino ze zmien- 
|nym ekranem, czasem sze- 
rokim, czasem wyso 
Ale i to nie wpłynie na ar- 
tystyczną stronę widowi- 
ska. Dobra panorama jest 
w naszym dzisiejszym po- 
jęciu wystarczająca. Aby 
tylko był dobry dźwięk, 
aby tylko obraz w każdym 
miejscu ekranu był ostry. 


WIKTOR OSTROWSKI 


NARODZINY NOWEJ 


Najbliższa? 
a WWERRSE REED Bielińska SZT U K l „W l E c ZY ST EJ ; ? 
wszystkim miejsc, Ma to być Warszawa JJ) TRZ s2 


(Dokończenie ze str. 7) kład teatr, sztuka wieczy- |wych potrzeb człowieka na 


absolutnie prawdziwa, taka w jakiej żyjemy, 


fotografowana nieraz z ukrytej kamery. 
Autorem zdjęć jest Władysław Forbert, je- 
den z bardziej doświadczonych operatorów 
w naszym filmie, znakomity kronikarz i do- 
kumentalista. 

Nie bez znaczenia dla odbioru tego filmu 
będzie muzyka Włodzimierza Kotońskiego. 
Ma to być muzyka konkretna, oparta na 
podkładzie dźwięków autentycznych towa- 
rzyszących wydarzeniom. 


ELŻBIETA SMOLEŃ-WASILEWSKA 
ZDJĘCIA: ROMAN SUMIK 


„SAM POSROD MIASTA”. Scenariusz — 
Ireneusz Iredyński. Reżyseria — Malina 
Bielińska, Operator — Władysław Forbert. 
Muzyka — Włodzimierz Kotoński. Deko- 
racje — Jerzy Krzysztoliak. Kierownictwo 
produkcji — Kazimierz Gaszewski. Charak- 
teryzacja — Zbigniew Kęsikowski. Zespół 
— STUDIO. Aktorzy: Zbigniew Cybulski, 
Ewa Wiśniewska, Lucyna Winnicka i inni. 


Nowe spojrzenie 
Zbigniew Cybulski i Mieczysław Stowr 
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KINO PRZYSZŁOŚCI 


ta, zrozumiała do dziś na- 
filmu wynika — jak sądzę |wet w takiej postaci, jak: 
— z faktu, że nie mamy |nadały im odległe wieki 
tu do czynienia z narzę- |starożytności. Postęp tech 


dziem, lecz ze środkiem 
wyrazu, dla którego v 
żącą formułą jest użycie 
audiowizualnych — z 


zachowujących w  znacz- 
nym stopniu tożsamość 
przy wszystkich 

cjach techniki wytwarza- 
nia. 


Gdy myśli się o filmie, 
ulega się często wizji po- 
toku przemian, jakim są 
nowsze dzieje techniki. 
Wydaje się wówczas, że 
film dzieli nieuchronnie 
niestałość tych tworów, 
które stały postęp odmie- 
nia w ich kształcie i w 
istocie. Przeciwieństwem 
tego miałby być na przy- 


|nik teatralnych pozwala 
Jłatwiej wystawić Sofokle- 
|sa, nie on jednak wpływa 
ym Sofokles jest 
Jest 


nego minimalnego poziomu 
technicznego. Wątpić bo. 
wiem można, czy rozwinął- 
|by się kiedykolwiek np. w 
społeczeństwach _ koczow- 
niczych. Czy nie jest więc 
dość sensowne  przypusz- 
czenie, że siła, z jaką film 
kojarzy nam się z techni- 
ką, wynika z tego, iż na 
naszych oczach dokonało 
się uplasowanie wyrazo- 


|nowej i to wysoce złożo: 

ej podstawie technicznej 
Niezależnie od silnej suge- 
tii technicyzmu, jaka stąd 
ię bierze, dalszy rozwój 
filmu będzie może przede 
wszystkim artystyczny; nie 
|prowadzi więc w stronę 


tak drogą spekulacjom fan- 
jak 


tastyczno-naukowym, 
na przykład „film 
|kowo - słuchowo 
wo-dotykowy? Może 


rodziła się nowa 
wieczysta”? Może za dwie- 
Ście, trzysta lat będą lu- 


dzie oglądać na takich czy 
innych ekranach świetliste 
prostokąty przekazujące 0- 
brazy w zasadzie takie, ja- 
kie oglądamy dziś, choć o 
wiele sprawniej wytworzo- 
ne i przekazane? 
MARCIN CZERWIŃSKI 


CZY BĘDZIEMY KUPOWAC 


W SKLEPACH? 


(Dokończenie ze str. 7) 


stałyby z taśmy zapisują- 
cej obraz — dostępnej w 
sklepach; z czasem można 
bu kupować taką taśmę z 
zapisanym już wybranym 
filmem, można by też za- 
pisywać sobie samemu fil- 
my z odbiornika telewizyj- 
nego, np. ulubione serie. 
Cóż za  nicograniczone 
możliwości rozpostarłyby 
się przed producentami fi 
mowymi... Olbrzymi, nie. 
zwykle chłonny rynek na- 
bywców filmów  stanąłby 
przed nimi otworem. Twór- 
cy filmowi nie musieliby 
już w takim stopniu zwa- 
żać na wymogi cenzury, 
większość ograniczeń od- 


nosi się bowiem do maso- 


wego _ rozpowszechniania. 
Zaoszczędzono by wielkie 


sumy  łożone na budowę 
kin-gigantów i na ich co- 
raz kosztowniejsze wypo- 


sażenie. Jednym słowem — 
koszty własne kinemato- 
urafii znacznie by zmala- 


kolosalnie zaś zwięk- 
tuby się dochody. 


ły, 
s 


No i zupełnie niewymier- 
ne korzyści dla upowsze- 
chnienia kultury. Prywat- 
ne kina byłyby zakładane 
w sypialniach; za naciśnię- 
ciem guzika — nad nas 
mi głowami, na suficie, po- 
jawiłaby się np. nasza u- 
lubiona scena z „Ben-Hu- 
ra”. Można by wyświetlać 


FILMY 


ifilmy kolorowe lub czar- 
no-białe. Można by rów- 
nież tworzyć swoje własne 
improwizacje. Laboratoria 
fotograficzne za niewielką 
|opłatą  przekopiowywałyby 
wasze amatorskie filmy 
rodzinne na taśmę zapisu 
obrazu — i po niewielkich 
zabiegach _ montażow 
|moglibyście np. oglądać 
scenę z klasy- 
urozmaiconą 
|obrazami raczkowania wa- 
zego noworodka. Przy ta- 
ich możliwościach  twór- 
czej improwizacji zbladły- 
|bu nawet najbardziej u- 
wangardowe płótna nowo- 
zesnego malarstwa! 


GIDEON BACHMANN 
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je: 


gromne inicjały — 
JB 007 zdobią pa- 
ryskie asfalty, ścia- 
ny budynków, wi- 
tryny domów to- 
warowych, maga- 
zynów i sklepów. 
Przy wtórze wszelkich audiowi- 
zualnych środków reklamy — 
konsumenci dóbr codziennego u- 
żytku zostali zasypani płaszcza- 
mi z ukrytymi kieszeniami na 
pistolety A la JB 007, koszula- 
mi z kołnierzykami A la JB 007, 
spinkami do mankietów, zapal- 
niczkami i nożykami do gole- 
nia 4 la JB 007... 

Znana paryska firma wydaw- 
nicza Plon zapełniła wystawy i 
półki księgarń doborem „dresz- 
czowców” pióra niedawno zmar- 


Korespondencja 


łego autora powieści kryminal- 
nych, Anglika Iana Fleminga. 
On właśnie jest ojcem JB 007, 
czyli Jamesa Bonda, agenta Inte- 
lligence Service nr 007. 

Fikcji literackiej nadal filmo- 
wy kształt angielski reżyser Te- 
rence Young, który pierwszy za- 
jął się ekranizacją powieści Fle- 
minga, angażując do glównej ro- 
li nową gwiazdę ekranu, irlan: 
kiego aktora Seana Connery 
Trzy kolejne filmy zapewniły Ja- 
mesowi Bondowi stałe miejsce 
na Olimpie nowoczesnej mitolo- 
podobnie jak działo się to za 
sów naszych ojców i dziadów 
z postaciami znakomitych detek- 
tywów: Nicka Cartera, Sheriocka 
Jiołmesa, Nata Pinkertona czy 
legendarnego _ dżentelmena-wła- 
mywacza Arsćna Lupina. Nie jest 
już dziś istotne, że seria filmów 

Bondem w niczym nie odzwier- 


cz: 


leży zapytać o działanie odwrot 


ne o stopień zakorzenienia się 
owego mitu w świadomości spo- 
łecznej, o wpływ, jaki ten nowy 
paladyn zachodniego ś 
że wywierać na ludzkie umysły i 
postępki. 

Niewątpliwie sztuka filmowa 
w ten czy inny sposób zdetermi- 
nowana jest światem, w którym 
żyjemy, ale i film posiada nie- 
małą siłę oddziaływania. Nawet 
jeśli w niczym nie przypomina 
rzeczywistości, nieuchronnie nad- 
chodzi chwila, kiedy reałne ży- 
cie zaczyna się doń upodabniać. 

Mit Jamesa Bonda nabrał już 
takiei mocy, że można go — jak 
widać — oceniać w kategoriach 
zysku handlowego; stał się więc 
solidną gwarancją powodzenia 
każdej imprezy, której patronuje. 
Nie oponujemy w zasadzie prze- 
ciwko mitom — swoistym two- 
rom snołecznej wyobraźni. Sprze- 
iamy się jednak pewnym 
mitom, pewnym ich celowo 
kształtowanym treściom, zwłasz- 


cza wówczas, kiedy wypada po- 
ważnie zastanowić się nad e- 
chem, jaki budzą u kinowej wi- 
downi i nad rolą, jaką mogą 0- 
degrać w życiu widzów. 


POLITYCZNE SYMPATIE 


Między pierwszą i drugą turą 
wyborów do rad miejskich kol- 
portowano w jednym z paryskich 
okręgów wyborczych agitacyjną 
ulotkę o nieco zaskakującej tre- 
ści: 

„Nie głosuj na Freda Dupont, 

Dobrze radzi ci — James Bond” 


Niestety, tym razem mit za- 
wiódł, bo niezależny opozycjoni- 
sta, Fródćric Dupont, pokonał 
swego rywala, gaullistę Jacquesa 


własna z Paryża 


Mera. Okazało się jednak, że w 
odczuciu przeciętnego Francuza 
James Bond posiada określone 
polityczne sympatie i należy do 
świata polityki, a nie tylko 

sensacji i przygody. Co nie po- 
winno zresztą d: skoro się 
zważy, jak gorliwie służy James 
Bond tym. którzy dzierżą władzę 
w tak zwanym wolnym świecie. 

W filmie „Doktor No”, agent 
007 — wierny królowej i swoim 
obowiązkom — dostaje się na ta- 
jemniczą wyspę i likwiduje gru- 
pę równie tajemniczych naukow- 
ców, którzy przygotowują ato- 
mowy atak na Wielką Brytanię. 
Tajemniczy uczeni odznaczają 
się wyraźnie.. wschodnimi rysa- 
mi twarzy. 

W  „Goldfingerze” — Bond 
krzyżuje plany tytułowego boha- 
tera, który wraz z zaufanym po- 
mocnikiem,  Koreańczykiem — 
— lecz bez wzmianki, że pocho- 
dzi z Południa — zamierza po- 
zbawić Stany Zjednoczone zapa- 
su złota. Goldfinger ma również 
wschodnie rysy, chociaż wydaje 
się być niemieckiego pochodze- 
nia, podobnie jak Doktor No, syn 
Niemca i Chinki (ten demagogi- 
czny chwyt antyniemiecki, który 
można tłumaczyć także jako — 
antyhitlerowski, łączy się więc ze 
schematycznym antykomuniz- 
mem o posmaku... rasistowskim). 

W innym wreszcie fil serii 
„Pozdrowienia z Rosji”, Bond 
ma przeciwnika powiązanego z 
radziecką ambasadą w Turcji — 
agenta wywiad: bułgarskiego 
(dowód, że świat socjalizmu sta- 
nowi monolit w swej wywroto- 
wej działalności, a każdy komu- 
nista bułgarski, patagoński czy 
francuski jest z natury rzeczy 
„okiem i uchem Moskwy”). 


NADCZŁOWIEK 
Prócz powiązań agenta 007 ze 
światową polityką — istnieje je- 
szcze więź Jamesa Bonda z reak- 


cyjną mitologią samotnego boha- 
tera, nadczłowieka. 


Przede wszystkim chodzi tu o 
wszechpotęgę Bonda, bardzo nie- 
udolnie skrywaną pod pozorami 
realizmu. Dawniejsi bohaterowie 
mitów — Arsene Lupin czy Man- 


drake — byli z reguły szatań- 
sko niezwyciężeni. Jednakże z 
biegiem czasu  łatwowierność 


ludzka wyczerpała się i Bonda 
trzeba było sprowadzić do bar- 
dziej ludzkich i pozornie bar- 
dziej prawdopodobnych wymia- 
rów. Bond początkowo ule- 
ga oim przeciwnikom: jest 
więźniem Doktora No, okazuje 
się bezbronny wobec nadludzkiej 
siły koreańskiego zausznika 
Goldfingera. Chce się go uczynić 
wrażliwym na ciosy, podobnym 
do każdego z nas. Jeśli wychodzi 
obronną ręką z niebezpieczeństw, 
jeśli zwycięża — to dlatego, że 
okazuje się w końcu zręczniejszy 
i silniejszy od innych — taki, ja- 
kim chciałby być każdy widz ki- 
nowy. 

W _ „Pozdrowieniach z Ros, 
Bond uchodzi wrogom ścigają- 
cym go na helikopterze: jest po 
prostu tak doskonałym strzelcem. 
że udaje mu się dosięgnąć kulą 
przeciwnika, który zamierza rzu- 
cić: weń granatem; pocisk wybu- 
cha w kabinie i niszczy helikop- 
ter wraz z prześladowcami. Z 
punktu widzenia dramaturgii jest 
to cud, ale zasady balistyki czy- 
nią wypadek wiarogodnym. Tak 
więc pomiędzy Bondem a Man- 
drake czy Tarzanem zachodzi ró- 
żnica podobna do tej, jaka dzieli 
Brigitte Bardot od Grety Garbo, 
Marleny Dietrich i innych podo- 
bnych świętości dawnej mitologii 
filmowej. Na miejsce nazbyt 
wspaniałych „boskich istot” i bo- 
gom podobnych herosów wpro- 
wadzono — nie na piedestał, lecz 
u jego podnóża — nowe ideały 
kobiece i męskie, z którymi wi- 
downia może .się łatwiej utożsa- 
mić. Są jej bliżsi, 


W KRAINIE MARZENIA 


W społeczeństwach, gdzie świat 
pracy stanowi przytłaczającą 
większość — otwarto nagle nową 
okazję do marzeń o wszechmocy 


Cała wyzłacana 
„Goldfinger” 


fizycznej i intelektualnej Jamesa 
Bonda. Nie tylko broń nabiera w 
jego rękach niezwykłej skutecz- 
ności, ale i pospolite bańki z 
benzyną, którą potrafi wzniecić 
pożar morza wokół ścigających 
go kutrów. Ile w tym oszukań- 
czej kompensacji psychologicz- 
nej dla robotnika i małego urzę- 
dnika, tych współczesnych nie- 
wolników tokarki czy maszyny 
do liczenia? 

Dzięki nieograniczonym śŚrod- 
kom, jakie oddano mu do dyspo- 
zycji, problem pieniędzy dla 


Bonda nie istnieje. Przenosi się 
z widzami z pałacu do pałacu, 
wypija w ich oczach niezmierzo- 
ne ilości swego ulubionego cock- 
tailu, całuje i ściska jedną po 
drugiej — najbardziej -zachwy- 
cające piękności, które nie po- 
trafią oprzeć się jego urodzie i 
prestiżowi. 

Twórcy Jamesa Bonda potrafi- 
li połączyć wykwint i sensacyj- 
ną przygodę, tworząc szczególną 
namiastkę dla ludzi, których rze- 
czywisty świat stanowią przecię- 
tne. w najlepszym razie. możli- 


Cały pod prądem 


James Bond (Sean Connery) i poznębiony wróg 


wości zarobkowe i niezmienna 
monotonia codzienności. Stąd też 
bierze się upodobanie realizato- 
rów do dekoracji typu „science- 
fiction”. Przygody Bonda umie- 
szczono z rozmysłem w sztafażu 
częstokroć nawet antycypującym 
rozwój wiedzy atomowego wie- 
ku, aby zaspokoić — właściwy 
młodej generacji i niewątpliwie 
postępowy — kult nowoczesnej 
techniki i wiarę w jej dynamicz- 
ny rozwój. 


tzscheański 


s „Ubermensch”, 
wierzchownie tylko uczłowieczo- 
ny, zachowuje się wobec awan- 
gardowej techniki jak absolutny 
władca, korzystający z jej osiąg- 
nięć bądź dla swoich czysto oso- 


po- 


bistych celów, bądź w służbie In. 
telligence Service, sekty, której 
jest posłusznym wyznawcą. Zre- 
sztą jego przeciwnicy _ niewiele 
mu pod tym względem ustępują 
— np. Doktor No, który ukrywa 
swoje laboratorium na nieznanej 
wyspie i w głębiach oceanu. 
Bond jest jednak w decydującej 
chwili zawsze nieco lepszy od 
swoich groźnych wrogów, aczkol- 
wiek dysponują oni promieniami 
śmierci, prywatną flotą i lotnic- 
twem. I choć stoi za nim cała 
potęga Intelligence Service a na- 
wet NATO, Bond działa — zgo- 
dnie z konwencjonalnymi regu- 
łami wywiadu — sam, jak przy- 
stało na błędnego rycerza, po- 
dejmującego walkę z gigantycz- 
mym korsarstwem naszych cza- 
sów. Ś 


Ekran panoramiczny, 5 
pozorny realizm, który sztuka fi 
mowa potrafi nadać najbardzii 
sensacyjnej fikcji. Pełny haust 
wyimaginowanego życia przed 
powrotem do rzeczywistości dnia 
powszedniego. W fabryce. W 
warsztacie. W biurze, Sztuka ma- 
giczna udała się! 


ALBERT CERV0) 


a 


Szczyt niewierności 


zczyt niewierności” — to tytuł wło- 
skiego filmu nowelowego, dość typo- 
wego jako gatunek w tamtej pro- 
Składa się on z czterech u- 

tworów. Zrealizowało go czterech 
znanych reżyserów: Rossi, Petri, Salcei Mo- 
nicelli. Grają znakomici aktorzy — z Moni- 
ką Vitti, Aznavourem, Bernardem Blier na 
czele. Fabuły są dowcipne. 


W noweli Rossiego mąż zazdrosny o żonę 
dowiaduje się nagle, że jej domniemany a- 
dorator kocha się nie w niej, a w nim. No- 
wela Petriego opowiada o spotkaniu i przy- 
godzie miłosnej pewnej pary, która w koń. 
cu okazuje się małżeństwem starającym się 
w ten niecodzienny sposób zaradzić na wza- 


Aleksander Jackiewicz 


jemne zniechęcenie. W noweli Salcego za- 
zdrosna żona niemal przez nieuwagę zdra- 
dza męża, nie przestając szaleć z zazdrości. 
W noweli Monicelliego mąż, przegrawszy ma- 
jątek w karty, wykupuje się wdziękami żo- 
ny, ale ona oszukała wierzyciela i nie zdra- 
dziła męża, chociaż nikt nie chce w to uwie- 
rzyć i mąż chodzi z rogami do nieba. 


Mimo to film jest niedobry. 


Reżyserzy „Szczytu niewierności” sięgnęli 
po znakomite anegdoty, niemal klasyczne. 
godne nowel greckich czy „Dekamerona” 
Przenieśli je jednak na ekran w literackim, 
abstrakcyjnym kształcie. Zaledwie ubierając 
w postacie, w tło, w świat konkretny, cza- 
sem nawet w psychologię, nie zważając, że 
taki zabieg tylko obciąża anonimową, inte- 
lektualną czystość anegdoty. 


Bolesław Włodzimierz Le- 
wicki — „WPROWADZENIE 


Rostisław 
„SMIESZNOJE NA EKRA- 
DO WIEDZY O FILMIE". NIE” (Smieszność na ekra- 
Ossolineum, Wroctaw — 1961, nie). Wydawnictwo  „Iskus- 


str. 198. 
206. 
Poważna praca naukowa, przez- 
naczona przede wszystkim d 
fachowców. Autor — kierowni 
Zakładu Wiedzy o Filmie Uni- 
wersytetu Łódzkiego — opraco- 
wał w ciągu ostatnich kilku lat ma natomiast 
własną teorię filmu; jej podsta- popularny 


książce. 


Pracę można by podzielić na 
dwie części. Pierwsza ma przy- 
gotować czytelnika do przyjęci 
teorii Lewickiego. Autor definiu- 
je lu. podstawawe ujawiska I ter 
Miny związane z kinematogra 


na ogólne pojęcia estetyczne, 
wreszcie — uściśla pewne spr: 
wy metodologiczne. Po tym wstę- 
pie (obejmującym zresztą połowę 
książki) następuje właściwy wy- 
wód autora, który — oczywiście 
w dużym uproszczeniu — można 
by streścić następująco: film jest 
specyficzną formą podawczą lite- 
ratury; tworzywem filmu są ru- 
chome obrazy wizualno-dźwięko- 
we, połączone z mową ludzką i 
muzyką. Obrazy, szmery, słowa 
i dźwięki muzyczne tworzą zmie- 
niające się układy znaczeniowe, 
zawierające pewną ilość informa- 
cji. Innymi słowy — film jest 
systemem znaków przekazanych 
drogą swoistej sygnalizacji (proje- 
kcja na ekranie); rozszyfrowanie 
tego systemu prowadzi do określe- 
nia wartości estetycznej filmu. 
Autor nawiązuje więc w swojej te- 
orii z jednej strony do prac Eisen- 
steina, z drugiej — do semantyki 
i teorii informacji 


Książka Lewickiego jest godna 
nrzestudiowania: to pierwsza pol- 
„ka teoria filmu. Inna sprawa, że 
wewne punkty doktryny 
wątpliwości; należy 
skłonią one naszych 
do dyskusji. 
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Jureniew _ — 


stwo”, Moskwa — 1964, stu 


Jureniew jest znany przede 
wszystkim jako autor obszernej 
pracy o radzieckiej komedi 
mowej. Jego najnowsza ki 
charakter bardziej logicznych uwarunkowań; znaj- 
autor w przystępnej 
wy zawarte są właśnie w tej formie opowiada 
szych zjawiskach w historii świa- sów antycznych. Rozważania le 
imowej — od 


towej komedii 
„Oblanego ogrodnika 
HRozwodu po włosku” Germiego mo to książka Jureniewa — na- 
(1563). Jureniew st: 
minąć żadnego ważniejszego zja- 
wiska z interesującej go dziedzi- 
wyjaśnia swój punkt widzenia  no;, mimo. to, książ 


łap DZA 
KRAŻNE 


Podobne nieporozumienie zdarzyło się 0- 
statnio na naszych ekranach telewizyjnych z 
filmowym „Tatarakiem”. Miała to być adap- 
tacja opowiadania Jarosława Iwaszkiewicza, 
utworu ujętego w kształt tym razem relacji 
psychologicznej. Realizator także rzecz fil- 
mem zaledwie okrasił. Przy tym już bez 
żadnego pojęcia o robocie filmowej, o pracy 
z aktorem, bez elementarnego poczucia sma- 
ku. Wyszła Mniszkówna i film „żywych o- 
brazów”. Ale to już sprawa nietypowa. 

Wydaje się, że błąd reżyserów polega na 
tym, iż traktują oni nowele na podobieństwo 
fabularnego filmu pełnometrażowego. Nawet 
kiedy nie sięgają po historyjki tak zamknię- 
te i tak „gotowe”, jak w wypadku „Szczytu 
niewierności”. Nie mają czasu, kopiując lite- 
racką dramaturgię, dać rozwinąć się stronie 
opisowej i dać jej ożyć, W filmie pełnome- 
trażowym, jeżeli oczywiście nie jest on na- 
zbyt wypełniony fabułą, pozostaje więcej 
szans, by obraz realnego świata tkankę poję- 
ciową obudował i zaabsorbował. 

Problem wydaje się o tyle ważny, że no- 
wel filmowych powstaje coraz więcej. W 
takich — jak opisana — składankach, w 
krótkim metrażu, w filmie telewizyjnym. 
Ze względu na telewizję zwłaszcza ich licz- 
ba będzie rosnąć. Czy za każdym razem ki- 
no, przeżywając wstrząs, musi wpadać w ob- 
jęcia literatury? Tak było, kiedy się rodziło. 
kiedy zdobywało dźwięk, tak jest teraz z no- 
welami w czasie kiedy się wobec lite- 
ratury niby  usamodzielnia. Film  pow- 
staje z rzeczywistości, z jej niegoto- 
wości, z jej apojęciowości. Na ekranie 
jest zawsze tylko świat realny, więcej: tylko 
fizyczna, materialna strona świata, pozba- 
wiona fabuł, tym bardziej anegdot. Obraz 
filmowy może — ale nie musi — „znaczyć”. 
Czy to tak trudno zrozumieć? 


zwierciedienia domagają się dzie- 
je powojennej komedii amery- 
kańskiej. 

Za podstawę ocen posłużyło Ju- 
reniewowi świadomie przyjęte i 
rygorystycznie przestrzegane kr. 

utwór jest tym lepszy, 
za jest jego idea prze 
im większa społec: 
użyteczność. Sądy autora są hai 
dzo konsekwentne, ale za to częs- 
to apodyktyczne i dyskusyjne 
(np. zastrzeżenia budzi jedno- 
znacznie negatywna ocena twór- 
czości Braci Marx). 

Książkę uzupełniają teoretyczne 
rozważania autora na temat istoty 
komizmu, jego odmian oraz spo- 
lecznych, narodowych i psycho- 


dziemy tu także skrótowe omó- 


o najciekaw-  wienie rozwoju komedii od cza- 


są oczywiście — chyba z koniecz- 
(18%) do ności — dosyć ogólnikowe. Mi- 


pisana ze swadą — może stano- 
wić dla czytelnika atrakcyjny 
spacer po krainie filmowego hu- 
ma pewne moru. 


ję nie po- 


pelniejszego 0d- w.S. 


Niedobry film? 
„Noe w operze” Braci Marx 


„MAFIA NIE PRZEBACZA: wło- 
ski film o walce chłopów sycylijskich 
© ziemię. Realizowali Valentino Orsini 
i bracia Taviani: 


Znakomicie nakreślona sylwetka działacza 
związkowego, który przybywa na Sycylię 2 
„kontynentu”. Ale obiektywizm relacji nie 
pozwolił twórcom zająć sie bliżej draina- 
tem człowieka. 

e 


„KRONIKA JEDNEGO DNIA" 
(ZSRR) — kolejna rozprawa z okre- 
sem kultu jednostki. Reżyserował Wi- 
tautas Załakiawiczius. 


Twórca. zrealizował swój film z umiarem 
czlowieza, który wyżej od doraźnego efek- 
tu emocjonalnego stawia obowiązek rzetel: 
nej unalizy. 

e 


„AMERYKA OCZYMA FRANCUZA" 
— barwny. pełnometrażowy dokument. 
Realizował Francois Reichenbach: 


Ma to być konstrukcja t uogólnienie. ale 
wunikające ze _ zgromadzenia szczegółów 


recenzenci 
pisali... 


znanych i ukrytych, marginalnych. banal- 
much nawet, W tym cały xens filmu, 


„PINGWIN”* — drugi autorski film 
Jerzego Stefana Stawińskieg: 


Młodzieżowy światek 1 klasyczny wątek 
komediowy. Umiejętność obserwacji oraz 
dowcipnego inteligentnego opowiadaniu. 


„SALVATORE GIULIANO" — re- 
konstrukcja wydarzeń sycylijskich, 
związanych z osobą słynnego watażki. 
Realizował Francesco Rosi: 


Mieszanki gatunkowe, których „Giuliano” 
jest reprezentantem. rodza zwykle tworu 
lekie. Ale Rosi lamie reguły z rozma- 


chem. 
e 


„OBOK PRAWDY” — debiut Janu- 
sza Weycherta: 


Wiele interesujących sytuacji: migracja 
chłopska do miast, asymilacja nowego na- 
rubku, awans spoleczny. psychiczne i oby- 
czajowe antagonizmy. Ale nie wystarczy 
powołać się na autentyczne zdarzenia. aby 
uzuskać ich wiarygodność. 


„PEŁNIA ŻYCIA” — film jednego z 
najwybitniejszych twórców japońskich 
— Susumu Hani: 


Związek między indywidualnym losem a 
oddziaływcjacum nan światem | zewnętrz- 
nym. Żadnych dramatów. spięć, awaltow- 


ności. 

| 
8'/+* — wielki film Federico Felli- 
niego: 


Jedno z najdoskonalszych wydarzeń arty- 
stijcznych ostatnich lat. Wstrząsająca pod- 
t po nieznanych rejonach ludzkiej egzy- 


stencji. 


iDZIEM 
DOKIiN 


GŁOS MA STARCY NA CHMIELU 


PROKURATOR 


Scenariusz (na podstawie po- 
wieści Juliana Kawalca „Zie- 
mi przypisiny”) i reżyser 
Włodzimierz Haupe 


(Siarci na chmelu) 


iosenek: Vlatislav_Blazek 

Jav Blazek i Ladislav Rychman 
Ladislav Rychman 

Jan Stallich 


Choreografia: Josef Konicek 


Zdjęcia: Tadeusz Wieżan Wykonawcy: Filip Vladimir Pucholt, Hanka — Ivana 
Muzyka: Włodzimierz  Ko- Paytova, Honża -- Milos Zayadii, nauczycielka — Irena Ka- 
toński cirkova, przewodniczący — Josef Kemr, Katarzyna — Li- 
WERYNIEB PR = buse Hżycikova, Karel — Vladimir Klos,' Jirika — Viadimir 
zdmuuazzey z kaca Produkcja: Filmowe Studio Batrandov (Czechosłowacja) — 
Tadeusz Łomnicki. W pozo- 1004: 
ECTS Ryszarda ins Wyższą) nagrodę. Poprzez hi- dzieści lat później — rysują k A 
aniołek Korcz. StOrię pewnego procesu sądo- się sylwetki oskarżonego i o- Ę RZ 
Żukowski, Eugeniusz Korcza- weż. wstrawie dwóch mor- skarżyciela, opis dwu różnych __ Barwny, szerokockranowy musical. W tym trudnym, a za- 
rowski, Bronislaw _ Dardziń- ARP pola razem bardzo poszukiwanym gatunku — debiutujący reży- 
zać eg derstw popełnionych przez bo- sytuacji społecznych polskiej naaraROJ NE Lu 
ski, Zdzisław Mrożewski, Cze- ACT Te warotoc w rezesiaja, ser odniósł pełny sukces. Interesująca muzyka i choreogra- 
sław Przybyła, Czesław Rosz. "3tcra w roku 1! w trzy- wsi. > fia, niebanalna współczesna historia miłosna. 
kowski. 
Produkcja ZRF „Studio” — z 
1965. Dodatek: „Dwie kroniki Szczecina”. Scenariusz: Sta- FRYEPYTPP 
sk nisław Manturzewski i Jerzy Kaden. Realizacja i ko- BYR sZĘSZĘ 
mentarz: Jerzy Kaden. Zdjęcia: Zbigniew jRapiewski: EX” SZBEBE 
ieś Edward Bryła i archiwum. Komentarz czyta: Mariusz Szóż GSE 
Adaptacja znanej powieści | pmochowski. Produkcja: Wytwórnia Filmów Dokumen- EEDEEFCTUH 
Juliana Kawalca, która na | tajnych w Warszawie — 1864. Dokument o rozwoju Szcze- CPREPEEKEEI 
międzywydawniczym  konkur- «ina w ciągu ostatnich dwudziestu lat i o odkryciach mzyajsE 82 
sie na powieść współczesną w | archeologicznych w tym mieście. CEEJECK] soki 
roku 1962 zdobyła drugą (naj- ZEŻŚ Ż5jE 
ZEB"=>P 
EREEDAGTE 
e SLROŻM. SSE 
CEPEBOCHJ 
4 EEEEEEEEDE 
LCECEEEERI 
CZARNY PIOTRUŚ | śóEiżż,i 
(Cerny Petr) 
Scenariusz: Jaroslav Papousek i Milos Forman 
Reżyseria: Milos Forman + 
Zdjęcia: Jan Nemecek - z 
Muzyka: Jiri Slitr a 
Wykonawcy: Piotr — Ladislav Jakim, Pawla — 
ravla: Biartiakova, olelec Piotra "jah Vosicii ludzi 
matka Piotra — Bożena Matuskova, Lada — Pat 


Vel Sedlacek, Cenda — Vladimir Pucholt, Zdenek 
— Zdenek Kulhanek, kierownik sklepu 'samoob- 


sługowego — Frantisek Kosina, majster murar- 
ski — Josef Koza, złodziej w sklepie samoobsłu- 
kowym — Antonin Pokorny, kontroler — Jaro- wybitny e, dobry =" 
Jav Kladrubsky, złodziejka — Frantiska Skalo- b. dobry — 5 dyskusyjny — 3 
va, Mara — Jaroslav Bendil. 
Produkcja: Filmowe Stydio Barrandov, Zespół | ] 
Jiri Sebora i Vladimira Bor (Czecheyłowacja) — ) | | 
1963. I 
> UPEIPEEJEAT 
Glośny utwór Formana. Jeden z najwybliniej- yruz rmw |E|Z)$|4|8 g|3)gi8 
szych filmów czechosłowackiej _ „nowej fali". * BIĘ Ę ZIE 8|8|8 
Grand Prix i Nagroda Młodej Krytyki na fest AJBIGJSJŚSIS(BIEIG 
walu w Locarno w ubiegłym roku. Obraz obycza- sM zę Eh I | 
jów młodych szesnastolctnich chłopców. Przeni- j|só|jó|N 
kliwa obserwacja — sytuacje, ruchy i słownic- ENTZ 125 
two podpatizone z dokumentalną wręcz wierno- 616.6 
ścia. Prawdziwe, wzruszające, śmieszne Sj 
© Pingwin 4 | 4|3 | 4)4 
i rzh=ledióe| 
The Beatles ry KÓbedj | 4 
DZIENNIK PANNY SŁUŻĄCEJ ib Rail 
Ą Kapo 4|4|4| |2) |5| 
(Le Journal d'une Femme de Chambre) |=| |-—| 
Scenariusz (na podstawie. popgieści Oetave Aktorzy 2]4|4| |4j4]/4 
Mirbcau): Luis Bunuel i JearfClaude Car- p [ 282) p 
riere rz taezj | 
Reżyseria; Luis Bunuel Opowieść znad Donu |3| |3| | 
Zdjęcia: Roger Fellous a jezu] 
Wykonawcy: COL SF Jeanne Moreau, | 
Josef — Gorges Geret, kapitan Mauger isć bal 
Daniel Ivernał, pani 'Monteil — Franęoise WC DZZA 3 | 34 | 2 
Lugagne, pan  Monteil — Michel Piccoli, RS Z | 
pan Rabour — Jean Ozenne. t, | | 
Produkcja: Serge Silberman i Michel Sa- Gejsza 4j3 3] 
fra — Speva — Cinć Aliance — Filmsonor R | JL 
i Dear Film Produzione (Francja—Włochy) | EM EE5(prez | 
— 1964. Strzał we mgle GAJA EJISJI 
x - ——|-—-|-—| 
Po „Nazarinie” i „Viridianie” — na na- 2)3 |'3 
szych ekranach kolejny film wielkiego Bu | | 
nucla. Tym razem jest tor adaptacja powie: | 
ści ogromnie niegdyś popularnego, a dziś Dodatek: „W przestworzach (When Ma- Czas miłości 2 3 [EAN 
zupełnie zapomnianego pisarza francuskic- goo Flew). Produkcja: Metro Goldwyn Ma- | | 
go Octave Mirbcau, Drapieżny portret fran- yer (USA) — 1954. Barwna, szerokockra- = 
cuskiego mieszczaństwa lat dwudziestych. nowa kreskówka (Oskar — 1955), której boha. Miłość jędnej nocy 2 
Nagroda na ostatnim festiwalu w Kar- terem jest krótkowzroczny pan Magoo. e że | 


lovych Varach za kreację Jeanne Moreau. 


WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe 
ADMINISTRACJA: ul Krakowskie Przedmieście 21/23, 
tel. 260203. Cena prenumeraty za granicą: kwartalnie — 
45,50; pólrocznie — 91.—; rocznie — 182.— zł. Przedplaty na 
tę prenumeratę przyjmuje na okresy kwartalne, półroczn= 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: 
Karpowski (z-ca redaktora naczelnego), Tadeusz Kowalski (redaktor 
graficzny), Bolesław Michałek (redaktor navzelny), Jerzy Peltz (Se- 
kretarz redakcji), Zbigniew Pitera. REDAKCJA: Warszawa, ul. Kra- 
kowskie Przedniieście 21/23. Telefony: redaktor naczelny — 263585. Cen- 


Stanisław Janicki, Tadeusz 


trula — 266251 i 267251. Sekretarz redakcji — w. 472, dział krajo- 1 roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Za- 
wy — w. 396, dział zagraniczny — w. 472, dział graficzny — w. 234. granicznych „Ruch” w Warszawie, ul. Wronia 23, za 
pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr _ 1-6-10004. 

ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrala Wynajmu Filmów. Centralna Agencja a owane możyaya ro wiacawCen: 

Fotograficzna, Zjednoczone Zespoły Realizatorów Filmowych, R. Su- «trali Kolportażu Prasy 1 Wydawnictw „Ruch — Wars/a- 

mik, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Wytwórnia Filmów Fa- Pa MUOISZEDEpANIAJ 

bularnych Dowżenki (ZSRR), Wytwórnia Filmów Fabularnych 

w Barrandovie (Czechostowacja), „Cahiers du Cinema”, Cine Aliance TYGODNIK 

Filmsonor, lemonde", Unifrance Film (Francja), 20-th Century Druk. Zakłady Drukarskie i Wklęsłodrukowe RSW „Pra- 

Fox, Metro-Goldwyn-Meyer (USA), Dear Film Produzione (Włochy), sa”. Warszawa, Marszałkowska 3/5. Naktad 130000. Nu- 
ó archiwum. mer oddano do druku 26.TV.1965 am. 559. E-14. 
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Z okazji premiery filmu „Opowieść znad Donu" bawili w Warsza- 
wie reżyser tego filmu Władimir Fietin i aktorka (a zarazem żona 
reżysera) Ludmiła Czursina. Na naszych zdjęciach — goście 


